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SLUZBA PRACY 


Krążymy dokoła bezrobocia. Staramy się zła- 
godzić jemo skutki. Usilujemy ocalić z jego toni 
jednostki bardziej samodzielne. W próbach tych 
jest dużo słuszności. Wykształcenie człowieka do 
założenia placówki gospodarczej, której nam w 
tej chwili brak — to nie tylko pozwolenie mu żyć 
z własnej pracy. Za nim, jako za organizatorem, 
czy kierownikiem stanie cały szereg innych, mo- 
że bierniejszych. Doniosłość akcji takiej jest bar- 
dzo poważna, gdyż poza znaczeniem humanitar- 
nem posiada ona wartość ekonomiczną, jako śro- 
dek doskonalenia samowystarczalności, pod zna- 
kiem której żegłuje dziś cały świat i żeglawać 
przez długi czas jeszcze będzie musiał, Ale bodaj 
czy ktokolwiek pozwoli sobie twierdzić, że jakie- 
kolwiek częściowe poczynania dadzą zarobek bo- 
daj 300 tysiącom „urzędowych* bezrobotnych w 
Polsce. Twierdzimy, że o tem mowy być nie może. 

W najlepszych czasach urzędy pośrednictwa 
pracy w Polsce nołowały przeszła 150 tysięcy bez- 
robotnych. Naipełniejszy rozwój pomyślności go- 
spodarczej widział na przyzbach domów robotni- 
czych w miastach amerykańskich przeszło 2 mil- 
jony ludzi, pozbawionych pracy. Doskonalenie 
maszyn — postępuje. Postępuje usprawnianie or- 
ganizacji pracy. Do zadośćuczynienia rosnącym 
potrzebom społeczeństwa trzeba coraz mniej rąk 
roboczych. To jest prawda, do tej rzeczywistości 
trzeba się dostosować, 

I jeszcze jeden moment musi być wzięty pod 
uwagę. Oto uproszczenie wytwórczości powiększa 
znacznie popyt na siły zawodowo niewyszkolone. 
Młodociany terminator zastępuje i wypiera czeład- 
nika. Stąd płynie dążenie pracodawców do zastą- 
pienia młodocianymi siarszego pokolenia. Obniża 


to wydatnie koszty wytwórczości i EE zy- 
ski. Kto przygląda się życiu rodzin bezrobotnych, 
musi zaobserwować zjawisko stałe, że znacznie 
į spotyka się zatrudnionych chłopaków 1 
dziewczęta w wieku lat 14 — 16, niż ojca lub mat- 
kę. To samo widzimy i w warsztatach pracy. Mlo- 
dociany jest tańszy — więc bierze się go. A usta- 
wy? Wszak jest tyle sposobów na obejście niedo- 
godnych zarządzeń. Policyjnemi środkami nie 
można zwalczyć tego, co leży bodaj w chwilowym, 
bodaj źle zrozumianym interesie pracodawcy i 
pracobiorcy. Akcja zatem powinna hyć podjęła od 
smnej strony i poprowadzona z całą konsekwen- 
cją. Akcja musi polegać na odciążeniu rynku pra- 
cy, na usunięciu z niego rąk roboczych, których 
jest nadmiar. 


Najbardziej radykalnym środkiem byłoby 
przedłużenie powszechnego nauczania. Pod tym 
względem spotykamy się z pewną rozbieżnością 
ustawodawczą. Nauczanie powszechne kończy się 
z rokiem (4-tym. Do pracy może iść młodociany 
dopiero o rok później, Powstaje przerwa, kiedy 
chłopak ani nie chodzi do szkoły, ani legalnie nie 
może być zatrudniony. Posłuszny więc prawu zbi- 
ja bąki, demoralizuje się w nieróbstwie. A ten, kto 
nie chce się wałęsać — nabiera wprawy w obcho- 
dzeniu ustaw i wyszukiwaniu pracy nielegalnie. 
Otóż przymus szkolny winien być przedłużony, 
i ło przedłużony nie tylko i ten jeden rok, ale i o 
rok następny, tak, by do pracy mógł iść chłopak 
dopiero po skończeniu lat 17-tu. Ten jeden rocznik 

ciąży rynek pracy na terenie całego Państwa o 
661 tysięcy par rąk roboczych, z czego 160 tysięcy 
przypada na miasta (w tem 77 tys. chłopców) i 501 
tys. na wsi. Dopiero podczas tych obliczeń widzi- 
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my, (n. b.), jak wielką krzywdą dla wszelkiego 
planowania jest brak istotnie prawdziwych cyfr 
naszego bezrobocia. Zdawałoby się, że 160 tysięcy 
już w połowie przynajmniej dają mu radę. Tak 
jednak nie jest. Cyfrę bezrobotnych należy usta- 
lić na jakich 800 tysięcy do 1.000.000. W każdym 
razie rynek pracy odczuje więc ulgę wskutek prze- 
dłużenia obowiązkowego nauczania o jakie 100 tys. 
Zniknie tylko jeden niesłychanie szkodliwy mo- 
ment — konkurencji dla pracy dorosłych, zniknie 
sztuczne obniżanie zarobków, odbijające się kata- 
strofalnie na całości naszego życia gospodarczego. 
Dlatego właśnie krok, o którym mówimy, posiada 
olbrzymią doniosłość, jakkolwiek cyfrowy efekt 
jego sięgnie zaledwie 10% zatrudnienia, 

Odciąży rynek pracy w stopniu zupelnie de- 
cydującym środek inny, środek naszem zdaniem 
zupełnie niezawodny, a i niewyzyskany dotąd — 
to jest wprowadzenie powszechnej służby pracy 
dla wszystkich obywateli Państwa pomiędzy ro- 
kiem 19-tym a. 24-tym. Roczniki te obejmują razem 
bardzo poważną ilość, bo około 2.970 tys. głów, z 
czego 1.350 tys. przypada na mężczyzn, a 1.620 na 
kobiety, W tem mężczyzn z ludności miejskiej 
254 tys. Ponieważ z konieczności opieramy się o 
spis ludności z roku 1921-go, cyfry nasze są mniej- 
sze od rzeczywistych, o jakich 25% i właśnie dla- 
tego mówimy tylko o sześciu rocznikach, które z 
powodzeniem można powiększyć zarówno w dół, 
jak w górę. 

Cyfry te w każdym razie wykazują, że zwol- 
nienie rynku pracy od tych roczników — usuwa 
całkowicie bezrobocie, znosi je zupelnie doszczęt- 
nie i przywraca naszemu spoleczeństwu zdrowie, 
dając środki da życia wszystkim obywatelom. 

O środkach niezbędnych pomówimy potem. 
Środki te są; do przeprowadzenia tego planu nie- 
potrzebne są ani nowe podatki, ani ograniczenie 
jakichkolwiek konieczności państwowy: 
datkujemy już teraz pieniądze na ró. 
wydatkujemy przecie zupełnie nieracjonalnie bez 
planu i dłatego nie możemy zwalczyć zła w jego 
gnieździe. Wykazanie tego wszakże odkładamy na 
później. 

Ze stanowiska gospodarczego powszechna służ- 
ba pracy, powiedzieliśmy odciąża podaż rąk robo- 
czych. Tak jest. To też skierować należy na inne 
pole, ku wielkim inwestycjom, ku tworzeniu 
dóbr użytku przymusowego, powszechnego. 

Kraj nasz jest pod wieloma względami KW, 
nią. Drogi, szosy, czekają na budowę. Rzeki są 
nieuregulowane, bagniska pokrywają olbrzymie 
obszary. Obliczenia wykazują, że setki lat są po- 
trzebne na dokonanie olbrzymich robót, które po- 
stawią nas na równi z Europą zachodnią. A przecie 
głównym kosztem w tych pracach jest robocizna. 
Wykonanie tych robót siłami taniemi, siłami oby- 
wałeli, którzy we wlasnym interesie inwestują 
kraj, pełniąc dlań służbę powszechną, jest zupeł- 
nie rzeczą słuszną i przyśpieszyłoby w ogromnej 


mierze ukulturalnienie Polski, a tem więcej pod- 
niesienie jej dobrobytu. A ea sobie sprawę, że 
ganica pomiędzy produkcją dól 


br przymusowej 


konsumcji, a tem wszystkiem, co stanowi dotąd po- 
le przedsiębiorczości prywatnej, nie jest całkiem 
wyraźna. W granice konieczności publicznych daj- 
my na to podług nas wkraczać może nawet spra- 
wa budowy domów, jeżeli klęska mieszkaniowa 
przyjmuje tak katastrofalne rozmiary, jak u nas. 
Nie będziemy się nad łem zastanawiać w tej chwi- 
li, gdyż rozszerzyłoby to nadmiernie zakres na- 
szych rozważań. Dowodzić nie trzeba, że pracy 
jest ogrom — nieogarnięty, a prac już planowa- 
nych bardze dużo. 

Powszechna służba pracy, powiedzieliśmy, 
opierać się musi o abowiązek obywatelski, któremu 
podlegają w zasadzie wszyscy, z prawem przecież 
do zwolnienia i to dość szeroko stosowanem, Stu- 
dja wyższe, czy średnie, obowiązki rodzinne, fa- 
chowość, a wskutek tego zatrudnienie w warszta- 
cie pracy — wszystko la może być podstawą do 
zwolnienia się z szeregów. Organizacja ich winna 
być sprężysta, wojskowa, karność ścisła, wymiar 
sprawiedliwości dyscyplinarny wewnątrz — pod- 
dany sądom powszechnym. Pełniący służbę tak, 
jak w wojsku jest utrzymywany — dosłaje nawet 
jakiś drobny żołd. Nie przesądzamy, jak długi 
powinien być dzień roboczy, Naszem zdaniem, je- 
żeli skrócimy go do 5 godzin, resztę zaś czasu peł- 
niących służbę przeznaczymy na kszłałcenie ich, 
uczenie rzemiosł czy zawodów, przyspasabianie do 
pracy, która ich po skończeniu służby czeka i to 
wszystko przy pomocy również służbę pelniących 
— to odnowimy Polskę nietylko inw jni: 
przeoramy poprostu psychikę spoles 
widzi, czem jest żołnierz, powracający z wojska, 

dzie nabrał i wiedzy i poloru, ten zrozumie, t 

y mogły być te roczniki młodych męzczy: 
dych kobiet, wypuszczane z obozów pracy, uświa- 
domionych, wyinstruowanych, wzwyczajonych da 
dokonywania wspólnemi siłami dużych rzeczy. 
Twierdzimy, że powszechna służba pracy, o ile tyl- 
ko należycie zostanie postawiona pod względem 
psychicznym, wypelni rolę kolosalną, zmieni nasz 
kraj do niepoznania i to nie w ciągu lat setek, ale 
w ciągu jednego dziesięciolecia. Na to kładziemy 
nacisk. 

A teraz sprawa kosztów. Wrócimy jeszcze do 
niej. Dziś wspominamy tę sprawę tylko ogólniko- 
wo. Otóż wyżywienie 700 tysięcy ludzi, skoncen- 
trowanych w obozach pracy, podług norm stoso- 
wanych w Korpusie Ochrony Pogranicza, a więc 
wyższych od wojskowych, a wynoszących 387 zł. 
na głowę, kosztować będzie około 270 miljonów 
zł. Jeżeli do tego dodamy, według tych samych 
norm, 20 miljonów na pomieszczenie — otrzymamy 
sumę 290 miljonów złotych. © skromnym żoldzie 
wolno nam nie wspominać, gdyż skracając normę 
wyżywienia do zupełnie wystarczającej racji woj- 
skowej, zmieścimy wydatki na ten cel w podanej 
już sumie. 

A źródła? Sto miljonów mamy w państwo- 
wym funduszu pracy i drogowym. Na resztę win- 
ny się złożyć wydatki na inwestycje drogowe i 
budowlane wojska, ministerstwa komunikacji, 
względnie Kolei Państwowych; sumy wydatkowa- 


Czas odnowić przedpłatę. 
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ne przez samorządy na roboty publiczne i na po- 
moc dla bezrobotnych, sumy wypłacane z fundu- 
szu bezrobocia (jako zwrot tego, co Skarb Państwa 
im wpłacił itd.). Nie chcemy narazie wchodzić w 
szczegóły, gdyż zajęłoby to nam za wiele miejsca 
— stwierdzamy jedynie, że z tych źródeł potrzeb- 
na kwota byłaby pokryta w nadmiarze. 

Zupełnie świadomie pomijamy natomiast w 
tem miejscu Fundusz Inwestycyjny, który ma do- 
starczyć niezbędnych środków i materjałów do 
tych robót, a w ten sposób jednocześnie podnieść 
zatrudnienie w innych gałęziach pracy. 

Stawiamy sprawę nie nową. Służba pracy jest 
wypróbowana w Stanach Zjednoczonych i w 
Niemczech. Doświadczenia tam poczynione powin- 
ny być wykorzystane i u nas. A, Uziemblo. 


Pomoc serdeczna 


Wyobraźmy sobie człowieka, filantropa, nie 
w zbanalizowanem, ale w dosłownem zn: niu, 
człowicka, który chce czynić dobrze bliźniemu. 
Ubierzmy się w jego skórę i wyjdźmy na ulicę. 
Przy pierwszym przystanku tramwajowym za 
pia nas jakiś bachor dwunastoletni, tytułuje każ- 
dego odpowiednio do wieku, postawy, stroju, hra- 
biną, dziedzicem, doktorową, czy dyrektorem, 
siłując trafić nieco powyżej właściwej . godności 
i opowiada o tem, że — nie ma co jeść, tata bez 
pracy, matka chora it. d., i t. d. Filantrop nasz, 
mniejsza o płeć, nie chce się odczepić jałmużną. 
Zapisuje adres i niebawem idzie na wskazaną uli- 
cę, aby zdać sobie sprawę z sytuacji, Rodzinę za- 
staje przy obiedzie. Prosto z garnka czy patelni, 
przy pomocy jednej łyżki po kolei pożywiają się 
sobie ludziska dobrą zupą gotowaną na mięsie. 
Mają do tego kaszę okraszoną, albo kawałek kieł- 
Pen A więc mają co jeść. A jednak chłopak że- 
brał. 

Powiedzieć nicpoń, łobuz i zabrać się — to naj- 
łatwiej. Zaczyna się badanie bliższe, Ten kawał 
mięsa kupili za złotówkę, którą właśnie przed pa- 
roma godzinami zarobił istotnie bezrobotny ojciec 
za. przeniesienie jakiejś szafy wprowadza jącemu 
się gdzieś lokatorowi. Matka naprawdę ledwie się 
rusza — ma rupturę. Jedno dziecko chore. Itd. 
Znalazło się coś zupełnie innego, co gadał ten łobu- 
ziak, — ale znaalzło nędzę. 

Filantropa słać i na sprowadzenie lekarza i na 
zakupienie pasa rupturowego. Ma znajomości, 
więc owego żebraczka umieszcza gdzieś w świet- 
licy. Kupuje lekarstwa. Odwiedza rodzinę raz jesz- 
cze i jeszcze, Matka już może swobodnie się ru- 
szać po izbie — więc jest czyściej. Chora dziew- 
czynka dostaje zeszyty i uczy się w szkole. Rodzina 
poczyna odżywać 

Tacy filantropi byli dawniej — rzadko — 
prawdopodobnie jest ich i dziś cośkolwiek na świe- 
die. Ale to. co oni potrafią zrobić—to kropla w mo- 
zu — to nie może wpłynąć na sytuację masy. A 
tymczasem bieda tej masy została ujawniona. By- 
ła ona zawsze — ale teraz sumienie społeczne prze- 
stało przechodzić nad nią do poprządku dziennego- 
I opieka spoleczna stała się obowiązkiem społecz- 
nym instytucyj samorządowych czy państwowych. 
Opieka — nad masą. Masa głodna? Więc stworzyć 
warsztat gotowania obiadów i wydawać je „za- 
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kwalifikowanym“. Wydawać trzeba masie — jak 
najwięcej. A więc standaryzacja musi być posu- 
mięta do ostatecznych granie. Miara zachowana jak 
najśoiślej, ilość węgla użytego do gotowania, ja- 
kość potrawy, — wszystko określa przepis. 
Przepis określa również i kwalifikacje. Bez- 
robocie decyduje o wszystkiem. Czasem prowadzi 
to do absurdu, Ten np., ĉo pracuje w fabryce przez 
dwa dni w tygodniu — jest zatrudniony i do po- 
mocy nie ma prawa. Na to niema rady, choć zaro- 
bek jego wynosi 24 zł. miesięcznie, W innej rodzi- 
nie troje osób może jakiemiś chwilowemi posługa- 


mi dorobić i 100 zł. — no, ale posiadają karty 
świadczeń. (Zaznaczamy, że praktyka łagodzi te 
sprawy). 


Zjawia się inna klęska — bezdomność. A więe 
wznosimy baraki, Kto nie ma mieszkania, może 
znaleźć w nich pomieszczenie. Hurtem, wszystkich 
pakuje się do boksów. Zdrowie wymaga opieki. 
Znów ryczali, przepisy, nakazy, formalności — 
papierowe wypełnienie zobowiązań i — cyfrowe 
wyniki. W masie śmiertelność spadla o tyle a tyle, 
w masie ilość bezdomnych zmalała, w masie taka 
a taka ilość dostała łącznie tyle a tyle żywności. 
Standaryzacja i normalizacja opieki społecznej. 

No — a wyniki istotne? Rodzice obłąkani — 
ale nie są w szpitalu. Dziecko nie jest sierotą — do 
zakładu przyjęte być nie może. Matka prostytnt- 
ka, chora wenerycznie — ojciec nałogowy alkoho- 
lik. Dziecko nie jest sierotą. Ojciec w fabryce za- 
rabia 60 zł. miesięcznie, matka względnie zdrowa 
i ośmioro dzieci, Pomoc społeczna nie może być u- 
dzielona, bo ojciec nie jest bezrobotny. To są rze- 
czy zewnętrzne, to jest sprawa zakwalifikowania 
do świadczeń. Istny las spraw wynika dopiero wte- 
dy, gdy się zapoznamy z poszczególnymi ludźmi, 

Absolutnie niezarabiających Tudzi prawie nie- 
ma. Każdy jakoś od czasu do czasu ten grosz wy- 
dobędzie — legalnie albo nielegalnie. Jeden coś 
nosi, maluje, wapnuje, zamiała. Kto inny handluje 
zapalniczkami albo kwiatami, czy jarzynami. Tam 
kobieta czasem coś przepierze, I, sprawa zupełnie 
zrozumiała, pierwszy grosz idzie na — jedzenie. 
Ale przecie poza jedzeniem jest mieszkanie, To 
dziedzina tak zagimatwana, że poprostu nieraz nie 
sposób z niej wybrnąć. Inteligencja, dajmy na to, 
umiała korzystać z ustawodawstwa o ochronie loka- 
torów. Ludność przedmieść pod tym względem by- 
ła i jest zupełnie bezradna w największej iłości 
wypadków. Nie wie ona, czy płaci komorne należ- 
ne, czy wyższe. Liczne ankiety właścicieli nie- 
ruchomości wykazują, jak wzrasta epidemja nie- 
placenia za mieszkanie, ale jak dotąd, niema ankie- 
ty na temat, jakie sumy zostały nieprawnie pobra- 
ne przez właścicieli domów z powodu nieupraw- 
nionego podnoszenia, komovnego. Dla bezrobotnego 
istnieje moratorjum komorniane. A dla pracującego 
jeden dzień w tygodniu już go niema. Tu dopiero 
zaznajomienie się z sytuacją pojedyńczego czło- 
wieka staje się jedynem wyjściem, jedynem umoż- 
iwieniem mu życia. 


Dalej następują sprawy szkolne., Przecie ma- 
my obowiązkowe nauczanie, Mamy mandaty kar- 
ne za nięposyłanie dzieci do szkoły. Ale mamy tak- 
że i dzieci nieposiadające ani obuwia. ani ubrania. 
Cóż mówić o zeszytach i książkach? A w praktyce 
znane są wypadki, że dzieciaki tego rodzaju kara- 
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ne są za to, że nie przynoszą włoczki do robótek, 
kartek pocztowych do albumów historycznych, 
albo geograficznych. Rodzice nie umieją napisać 
Go R świadectw. Dziecko żyje w atmosfe- 
rze ciągłego upokorzenia. 

W nędzy brud, głód, wszy wprawiają ludzi 
w słan zdenerwowania zupełnego. Na tem podłożu 
rodzi się niesłychane okrucieństwo. Bicie da nie- 
przytomności, siniaczenie, krwawienie kobiet i 
dzieci — to fakty zdarzające się na. porządku 
dziennym. Ludzie są do tego przyzwyczajeni. In- 
terwencja policji — może wywoływać tylko zem- 
stę, A cóż mówić o zdrowiu? Kobiece choroby — 
to coś, według pojęć ogólnych, zupełnie naturalne- 
go. Na to „niema rady". Trzeba siłą nieomal cią- 
gnąć chorą, by się dała zbadać, 

Czystość? Odpowiemy faktem. W określonym 
dnin wydano około 100 biletów darmowych do ła- 
źni miejskiej. Z tych kobiet nie stawiła się ani jed- 
na! Aby zmusić do korzystania z łaźni trzeba było 
zagrozić odebraniem świadczeń żywnościowych. 

Na ten poziom życia, na tę różnorodność po- 
trzeb, na tę nieporadność i brak woli — standary- 
zacja ROTA nic nie poradzi, Zmechanizowany 
aparat opieki społecznej gromadzi ludzi i wydając 
im jakieś świadczenia, w ich rozumieniu nie wy 
słarczające, wydaje ich na łup agitacji, rozruchów, 
niezadowolenia, Chory na żołądek po zjedzeniu 
zupy najlepszej zresztą, dostaje boleści, z czego 
urasta legenda o truciu ludzi przez komiłet, o nie- 
świeżem jadle itd. Dzieci wyrzucają tluste skraw- 
ki mięsa, bo ich żołądek tego nie przyjmuje. Zna- 
my pełną zaparcia się pracę personelu Komitetu 
Obywatelskiego, nieraz sprawdzaliśmy jakość wy- 
dawanych produktów, stwierdzając, że zawsze są 
one dobre. A przecież faktem jesł, że pośród całe- 
go tumu tych 30 tysięcy ludzi. którzy w zimie bio- 
rą pożywienie w jego kuchniach bodaj że niema, 
ani jednego, który by odczuł coś w rodzaju wdzię- 
czności za ratunek, 

I przyczyna tego jest jasna. Człowiek spotkał 
się z maszyną, spotkał się z „aparatem“, który do- 
stał papier, wydał obiad. Koniec. I niema co gadać 
Jeżeli jest węgiel — wyda węgiel. Jeżeli są ziem- 
niaki — wyda ziemniaki. Jeżeli jest śledź — wyda 
śledzia i nawet ci w oczy nie spojrzy — nawet nie 
wie, czy ten śledź z miejsca nie będzie przehandła- 
wany za kwaterkę mleka — albo kieliszek wódki. 

Otóż od tej masowej opieki trzeba nawrócić 
do naszego rozumnego filantropa, do tego człowie- 
ka z sercem, który, gdy spotkal żebrzącego chło- 
paka, poszedł do niego do domu. Spojrzał nań o- 
kiem życzliwem, spojrzał nań z miłością nie od 
strony zasługi a od strony potrzeby, nie ze skonsta- 
towaniem upadku, ale dla wydźwignięcia na powie- 
rzchnię. Trzeba zapomnieć, że to jednostka pośród 
miljonów — trzeba przyjść do indywiduum. I nie 
wolno sobie stawiać pytania, czy zasługuje. Wo- 
góle to słowo powinno być wykreślone ze słownie- 
wa opieki społecznej. Im gorszy upadek moralny 
czy materjalny — tem większe nieszczęście. 

Z takich to przesłanek wyrasta opieka indywi- 
dualna. 

Ale że musi ona objąć nie jednostkę — lecz 
masy — więc musi stać się organizacją. 


H. Spylińska. 


CZŁOWIEK W POLSCE 


Klęska książki 


Być może popełniam odstępstwo od przyję- 
tych zwyczajów, pisząc te słowa. Ale są rzeczy od 
zmyczajóro ważniejsze 

Oto nieomal m dniu otarcia Tygodnia Książ- 
ki Polskiej m niektórych pismach ukazala się su- 
cha wzmianka o tem, że firma księgarska „J. Mort- 
koricz* roniosla podanie o nadzór przymusowy, 

Mortkoroicz. Przypomnijmy sobie jego moy- 
daronictma. Żeromski, Staff, Normid, Wierzyński, 
Berent, Kaden-Bandroroski, Strug, Iakomiczóro- 
na, Dąbrowska, Kasprowicz. Żaperne mszyscy 
oni mogli znaleźć nakladcę, niekoniecznie przy 
ulicy Mazowieckiej. Może o nichby się starano, 
Tak. Ale Mortkomicz nietylko wydawał — ale 
mydaroał z sercem. Każda jego książeczka drob- 
na, bodaj najdrobniejsza, czy to „Żyroe kamienie“, 
czy pararanik dziecinny, czy wspanialy „Taniec 
Zbójnicki”, lub „Don Kiszot* — czy tomik poezji 
Wierzyńskiego lub Staffa — to wszystko było coś, 
nad czem się zastanorił, namyślił bardzo kultural- 
ny czlowiek, m co młożyl duszę czlowiek kocha- 
jący i tę poezję i ten rysunek czy malunek — czło- 
miek, który kochal naprarodę i czcionkę drukar- 
ską, umial ją ułożyć, umial a dla niej miejsce 
na papierze — umiał calość mypieścić, z royczu- 
ciem treści, i dostosować do niej szalę, 

Praca Mortkomicza to był nietylko przemysł 
to nietylko trud redakcyjny, mśród którego umial 
rozpoznać talenty, zanim je rozreklamoroano, że 
mspomnimy Dąbroroska, lub zgasią przedrocześ- 
nie, nieodżałowanej pamięci Zofję Żurakowską — 
to praca estety, który stworzył sobie trwale imię 
ro dziejach naszej kultury. 

Po śmierci trugicznej Jakóba _ Mortkomicza, 
tradycja wielkiej sztuki nie zgasła ro jego księgar- 
ni. Ten sam salon wielkiej kuliury, do którego się 
zagląda nietylko po to, by coś kupić, ale także i 
żeby coś ujrzeć, Ta sama księgarnia, m której 
znajdzie się cuda mydaronicze całego świata, do- 
brane ze znawstwem niepospolitem. Ta sama nie- 
prawdopodobna trosklimość, którą się otacza kar- 
tony Stryjeńskiej — ta sama miłość dla czcionek 

Czyżby naprawdę to, co robił Mortkomicz, to, 
co z tym samym pietyzmem czynili jego spadko- 
biecy, było u nas luksusem? było czemś, na co nie 
stać polskie społeczeństwo? Czyżby naprardę 
zbędne były u nas reprodukcje malowideł Stry- 
jeńskiej, rycin Skoczylasa? 

Jest nad czem się zastanowić — jest nad czem 
pomyśleć. Bo przecie ratunek firmy  zaslużonej 
roszechstronnie nie ro imię jakiegoś humanitery- 
zmu, lecz m imię jej jedynej m swoim rodzaju 
działalności zależy m znacznym stopniu od nas. 
Wystarczy.. kupić parę tych książek 

Porotarzamy — długo namyślaliśmy się, za- 
nim podjęliśmy ten temat. Zwyczaje naogól zaka- 
zują pisania o spraroach prywatnej „firmy kapi- 
talistycznej”.. Tylko — nie widzimy niestety na- 
stępeów dorobku Mortkowiczowego — mięc oto 
pozmalamy sobie skromne o tej spramie slowo rzu- 
cić, I niech już nas pomamiają o royslugiranie się 
„kapitalistom* — byle to słówko coś pomogło, by- 
le nie było zapomniane — bodaj m czasie przygo- 
toroań. do choinki. Byle ten kapitał, kujący kulturę 
naszą, jakoś — przetrwał. 


CZŁOWIEK W POLSCE 


Zdarzenia i uwagi 


Poświęcenie portu w Gdyni 


Dnia 8-go bm, odbyła się uroczystość poświęcenia portu Gdyńskiego i dworca por- 


towego. 
największego piewcy morza polskiego. 
wysokiego uduchowienia. 


Tak 


l w tym dniu została wmurowana 


tam tablica ku czci Stefana Żeramskiego— 
aktowi temu nadany został ton kultury, ton 


Jest w tem uznanie dla woli i inicjatywy duchowej w całej tej sprawie. Boć Gdynię 


budował entuzjazm — entuzjazmowi właś 


ie w osobie Stefana Żeromskiego został hołd 


oddany przez Rzeczpospolitą. Tak rozumieją to wszyscy, którzy dla naszej pracy na mo- 


rzu coś dać mieli zaszczyt. 
WYBORY SAMORZĄDOWE. 


Wybory samorządowe w Małopolsce i Ziemi Halic- 
miej przygotowane są przez Bezpartyjny Blok w porozu- 
mieniu ze stronnictwami żydo: skiemi i, o ile to jest możl 
we, ukraińskiemi. W wielu miejscowościach do w ten spo- 
„ob organizowanego frontu przystępują i prorządowe gru 
py Ch. D. W opozycji zostają z jednej strony stronnietwn 
lewicowe, z drugiej zaś N. D., która oczywiście bardzo mot- 
no akcentuje stanowisko antysemickie. W praktyce agita 
cyjnej antysemityzmem nie gardzą i lewicowcy, aż do 
komunistów wlącznie. Sam fakt porozumiewania się stron- 
nictw wszystkich narodowości w sprawach samorządowych 
uważamy za zjawisko dodatnie, wprowadzające do naszego 
życia czynnik uspokojenia. Daje to rękojmię istolnie st 
morządowego nastawienia przyszłych rad miejskich, iak 
niezbędnego w warunkach bardzo trudnych, z jakiemi ma- 
my do czynienia — a tem trudniejszych ua obszarze by- 
łego zaboru austrjackiego, który ze względu na specjalne 
pogmatwanie usław obchodził się dotąd bez normalnie wy- 
bieranego samorządu. 

Stwierdzić przytem należy, że znaczna ilość miaste- 
czek tamtejszych posiada większość żydowską, żeglowanie 
więc tam na koniku antysemickim uważać należy za wy- 
bryk demagogji, którą uprawiać można tylko i wyłącznie 
pozostając w opozycji. 


„ 
» * 

Wynik wyborów samorządowych w Małopolsce i Zie- 
mi Halickiej przyniósł decydujące zwycięstwo blokowi 
pro-rządowemu, jak należało się spodziewać. I znów jed- 
nak z przykrością trzeba podnieść pewne zupełnie zbędne 
„gorliwości* czynników niepowołanych, W Krakowie w 
jednym z okręgów naliczono ponoć za wiele głosów. To nie 
podnosi zaufania ludności do wybranych ciał, I łak samo 
nie podnosi autorytetu władzy to, że w około 50 gromadach 
województw centralnych wybory poprzednie zostały unie- 
ważnione, Rozumiemy, że administracja nie powinna być 
widzem obojętnym, ale granice prawa obowiązują. 


POLITYKA CUKROWA. 


Rada Ministrów zarządziła szereg konferencyj w spra- 
wie polityki cukrowej, Wiadomość o tem cale spoleczeń- 
stwo przyjęło u uczuciem ulgi. Jest to jedna z najgorszych 
bolączek naszego życia gospodarczego. Społeczeństwo pol- 
skie dopłaca do dzisiejszej gospodarki kartelu cukrowego 
olbrzymie sumy, idące w setki imiljonów złotych, pokrywa- 
jąc nie tylko defjcytowy eksport, t. zw. dumping, ale 
utrzymując przestarzałe i zupełnie nieużyteczne urządze- 
nia fabryczne. Ten haracz zuboża nas, a stał się zgoła nie 
do zniesienia obecnie, gdy polityka cukrowa kosztuje od 10 
do 15% tego, co wynosi cały budżet Państwa. Mamy na- 
dzieję, że konterencja znajdzie sposób położenia kresu tym 


nienortnalnym stosunkom, zniesie ten niesłychany podatek 
ukryty, a tem samem udostępni cukier szerokim masom, có 
znacznie roszerzyłoby możności produkcyjne i kto wie, 
czy nie wpłynęłoby nawet dodatnio na rynek pracy. 
JESZCZE JEDEN. 

Jeszcze jeden kartel, karbidowy tym razem został za- 
wieszony. Działalność jego zniżyła wytwórezość karbidu 
w Polsce do 10 proc, nieledwie i te dziesięć procent musia- 
ły opłacać całość odsiępnego fabryce  nieprodukującej, 
którą byla państwowa fabryka „Chorzów“. Oto są skutki 
z jednej strony polityki prokartelowej, na szczęście porzu 
conej z jednej strony, u z drugiej zbytniej „komercjaliza: 
cji" przedsiębiorstw państwowych nie ujęcie ich w ramy 
programowej polityki świadomej celów erare huma- 
num est, Śmiały krok rządu, który się nie waha] wstę- 
pić na drogę sądową przeciw własnemu przedsiębiorstwu 
bądź co bądź jest wiele mówiący i stanowi rękojmię, że 
dalsze opłaty za zwiększone bezrobocie nie będą tolero- 
wane. 

Ale jest i inna strona sprawy, na którą trzeba przy tej 
sposobności zwrócić uwagą. Oto jak się pokazuje przemysł 
zełatyzawany, przemysł pozostający w rękach państwa jest 
o tyle sprawny, że konkurencja jego może być groźna dla 
przedsiębiorcz: prywatnej, I to nie ze względu na takie 
czy inne ulgi z których on korzysta, ale poprostu dla tego, 
że działa sprawniej, że posiada lepsze urządzenia, i lepszą 
organizację, Jest to jeszcze jeden argument za tak zwanym 
etatyzmem, argument bardzo ważki, Naturalna droga roz- 
woju oddaje z chwilą zwinięcia kartelu karbidowego mo- 
nopol wytwarzania tego artykułu w ręce państwowej wy- 
twórni. Proces upaństwowienia trwa i trwać będzie. To już 
zdaje się być pewnikiem. 

30.000 DOMÓW ROBOTNICZYCH. 

Ostatnia notatka krótka oznajmiła nam, że Rząd przy- 
głowuje wielką akcję budowlaną, klóra w przeciągu paru 
lat najbliższych doprowadzić ma do wzniesienia 30.000 dom- 
ków robotniczych. Cyfra jest poważna — jednak i to nie 
zaspokoi glodu mieszkaniowego w Polsce, Nie lekceważymy 
tej wiadomości bynajmniej — gdyż Rząd obecny nie zwykł 
rzucać obiełnie na wiatr. Jednak stwierdzić musimy, że Wy- 
konanie takiego planu może być uważane tylko za wstęp 
do istotnie wielkiej akcji budowlanej. Naszem zdaniem w 
tej dziedzinie muszą być określone ściśle potrzeby, poczem 
pracę rozłożyć należy na określoną zupełnie ilość lał, w. 
ciągu ldórych z głodem mieszkaniowym się skończy. Musi- 
my wyjść z łałania tej bolączki; zbyt wiele ona cierpień 
przynosi i zbył degeneruje i demoralizuje całą uboższą 
ludność. 

(Ogłoszenie zupełnie wyraźnego programu miałoby i 
kolosalny wpływ moralny. Hasłu „przetrwać“ przeciwsia- 
wiłoby się inne, znacznie mocniejsze hasło: „przezwycię- 
żyć!" A tak postawiona sprawa zmienia psychikę społe- 
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czeństwa, prowadzi do natężenia sił i woli, wzbudza entu- 
zjazm. Czynnika psychicznego w tem wszystkiem nie moż- 
ha lekceważyć. 


PAKTY I PAKTY. 


Dyplomacja angielska w pogoni za kompromisami dal- 
szemi wysuwa obecnie projekt „paktów wzajemnej pomo- 
cy“, które mają zastąpić umowy o nieagresji i rozbrejeniu. 
Mamy tedy do czynienia z „inilacją” paktów, które cechu- 
je zawsze okresy niepewności i braku wiary w dobrą wolę 
kontrahenta. Rzecz jasna, że opinja francuska opiera się 
tego rodzaju pomysłom zupelnie stanowczo. Niechce ona 
zmieniać Locarna na coś gorszego. 

Tu zarysowuje się bardzo poważna różnica pomiędzy 
polityką angielską a francuską. Francuzi są obecnie w po- 
lityce międzynarodowej konserwatystami— anglicy w po- 
szukiwaniu nowej formuły gotowi są zrezygnować z wszyst- 
kiego co było, byle wytworzyć jakoweś modus vivendi, któ- 
reby zapewniało pokój. Jest niezmiernie charakterystycz- 
ne dla Anglji, że w tej chwili praca jej zbliżona do rządu 
już poczyna uzasadniać konieczność reformy Ligi Narodów 
w duchu propozycji Mussoliniego i ustalenia hierarchji na- 
rodów, co naturalnie powiększy płaszczyznę tarć anglo- 
francuskich, 


REFORMA LIGI NARODÓW. 


Wielka Rada Faszystowska uchwaliła żądanie refor 
my władz Ligi Narodów. Narazie nie mamy wyszczególni 
nych ściśle punktów projektu Iłalji, jednak już to, co wie- 
my, zapowiada zniesienie równości narodów i zasady jed- 
nogłośności uchwal, oraz wyrzeczenia się traktatu wersul- 
skiego. = 

Równość w Lidze i dołąd była bardzo względna. Naj- 
potężniejsi posiadali tam w radzie miejsca stałe. Wszystkie 
inne narady zasiadać w niej mogły tylko na podstawie 
wyboru Zgromadzenia, Oczywiście, że Italja zdąża do usu- 
nięcia tych wybieralnych, W ten sposób narody podzielo- 
ne byłyby na kategorję pierwszej i drugiej klasy zupeł- 
nie oficjalnie. 

W sekreturjacie Ligi żądania iłalskie „wywołały do- 
że wrażenie”, I wrażenie to jest tem większe, że ltalja pra- 
cje w tym kierunku, by do zreformowanej Ligi wpro- 
wadzić Rosję, Niemcy, jeżeli zaś to się uda, to i Stany 
Zjednoczone, Ustępliwość znacznej ilości państw jest wiel- 
ka — tak, że trudno przypuścić, by tego rodzaju plany na- 
połkaly na opór niezwalezony. Owszem, zupełnie możliwe, 
ke po pewnych targach pakt o Lidze Narodów zostanie ra- 
dykalnie zmieniony. 

Narody małe wtedy staną wobec ewentualności, albo 
pozostać w Radzie Ligi bez jakiejkolwiek reprezentacji 
albo stworzyć reprezentację wspólną. Trudności, jakie po- 
wsłaną przy wyłanianin takiej reprezentacji będą poważ- 
ne, gdyż ewentualne bloki mnsiałyhy zdecydować się, albn 
na przyznanie prawa stałej reprezentacji jednemu ze 
swych członków, ałba uznania równości praw wewnątrz 
bloku. Względy prestiżowe przy łem mogą być większe, 
niż względy na własną korzyść. W każdym razie Reforma 
foszystowska prowadzić musi do blokowania się państw. 
Od Skandynawji po Adrjatyk, wszystkie narody są w tej 
chwili przez wielkie mocarstwa zagrożone, Stale wskazu- 
jemy na to niebezpieczeństwo i stale podnosimy, że netu- 
ralnym ich ośrodkiem jest Polska. Właśnie dlniego wszyst- 
kie dotychczasowe plany blokowania, zrodzone poza nami 
nas eliminują. A tymczasem pewnikiem jest, że z Polską 
blok taki będzie potęgą — bez niej tylko „małą” ententą. 


CZŁOWIEK W POLSCE 


ZJAZD W KOSZYCACH. 

Zjazd pp. Benesza i Titulescu w Koszycach, który się 
odbył ostatnio, dał powód do ogromnych manifestacji ser- 
deczności wzajemnych pomiędzy Czechosłowacją a Rumun- 
ja. Obaj p. ministrowie podnieśli znaczenie tych manife- 
stacyj, wyglaszając publicznie wielkie mowy. P. Titulescu 
powiedział przytem wyraźnie, że rewizja traktatów — to 
wojna. I bardzo dobrze, że slowo to padło. Trzeba je jeszcze 
mocniej podkreślić — trzeba dobrze je wrazić w pamięć 
dyplomacji tych rządów, które cudzym kosztem chciałyby 
pokój utrzymać. Jeżeli niema mowy o zadośćuczynieniu 
wymaganiom pewnych państw drogą ustępstw kolonjat- 
nych — to tem bardziej nie wolno handlować żywemi czę- 
ściami organizmów politycznych, Trzeba, aby o tem dobrze 
pamiętał zwłaszcza Londyn, który w tej chwili iak leska- 
we ucho skłania ku podszeptom p. Mussoliniego i Hitlera 
o hierarchji narodów. 

REPUBLIKA HISZPAŃSKA, 

Wybory przesunęły punkt ciężkości pohtyczny na 
prawo. Dwieście deputowanych prawicy, przeszlo półtora- 
sta w środku i około setki na lewicy, Środek izby zatem 
decyduje, na czyją przechyli się stronę. 

Taka była wola wyborców, wola biernej zupełnie pod 
względem politycznym masy. Ale żywioły skrajnie lewico- 
we bynajmniej nie życzą sobie poddania się tej masie, Na 
wieść o wyniku wyborów cały kraj ogarnęło wrzenie rewo- 
lucyjne. Powtórzyły się rozruchy, zamachy, palenie ko- 
ściołów i klasztorów. Szereg miast opanowali rewołucjo- 
nim 

Tuż po wyborach manifest rządowy ogłosił, że gabinet 
ma wiadomości o zamierzonym zamachu stanu, zna miejsce 
i godzinę, w których ma wybuchnąć i gotów jest opanować 
sytuację. Czy istotnie opanuje? W każdym razie niezupeł- 
nie. Administracja nie jest zdolna utrzymać wszystkiego w 
garści—i niczemu nie jest w stanie przeszkodzić, a siły mo- 
ralnej — brak. Jednak ani monarchiści, ani faszyści nara- 
zie nie są o tyle silni, by porwać władzę w swe ręce. Ta 
bezsiła żywiołów antidemokratycznych pozostawia więc 
szerokie pole skrajnej lewicy. I oto pytanie, czy zdobędzie 
się ona na odwagę ujęcia władzy ponad kortezami. W każ- 
dym razie już teraz widać, że parlament w Hiszpanji sy- 
tuacji nie opanuje. 

Kto więc ujmie ster wypadków w swe ręce — oto py- 
ama 


P. LIFWINOW W RZYMIE. 


Odwiedziny p, Litwinowa w Rzymie są ciekawym mo- 
mentem walki przeciw ekspansji wschodu japońskiego, za- 
grażającego Sowietom w Azji, militarnie — ltalji na pro- 
gu Europy gospodarczo. Są i inne strony tej tajemnej roz- 
mowy. P. Mussolini chętnie by widział akces piątego mo- 
icarstwa — Rosji Sowieckiej do paktu czterech. Wtedy 
„dąsy” Francji straciły by wiele na swej szkodliwości — 
Pogrzeb Ligi Narodów, zamienionej ewentualnie na klub 
politycznych snobów wszego świata nastąpiłby ipso facto. 
Upafdłe by i aktualność konferencji rozbrojeniowej. 

Sowiety nigdy nie należały do przyjaciół Ligi Naro- 
dów. Nigdy nie objawiały wiary w użyteczność instytucji 
genewskiej — wciągnięcie więc ich da tej gry bynajmniej 
do nieprawdopodobieństw nie należy. Porozumienie z Fran- 
cją czy z Polską też nie stanowiłoby przeszkody nie do 
przezwyciężenia. Na przeszkodzie stają siosunki z Niem- 
cami i pogląd na konferencję rozbrojeniową. Tu miał 
p. Mussolini bardzo twardy orzech, nad zgryzieniem które- 
go napróżno się wysilał, Ani udało mu się odwieść p, Lit- 
winowa od konferencji rozbrojeniowej, ani skłonić do po- 
jednania się z Niemcami. 
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BAS KCELŚW m 


KOSZT UTRZYMANIA PAŃSTWA. 


Budżet złożony do parlamentu naszego opie- 
ma m wydatkach na 2.137 miljonów złotych. Je- 
żeli dodamy da tego budżety przedsiębiorstw, mo- 
nopolóm, funduszów — to otrzymamy sumę 3.930 
miljonóm. Ale przecie i to nie jest pelny koszt u- 
trzymania struktury polityczno-społecznej, jaką 
jest Rzeczpospolita Polska. Trzeba do tego dodać 
koszt utrzymania samorządu i mszystkich instytu- 
cyj prawa publicznego, a mięc ubezpieczeń społecz- 
nych, izb handlowych, przemysłorych, rolniczych 
itd., co razem powiększy nasz budżet o jakie pól- 
tora miljarda. I na tem jednak poprzestać niemoż- 
na, Bo przecie, jeżeli ro inieresie państroa (słusznie 
czy nie slusznie pomyślanym to inna sprawa) oby- 
roatel doplaca na rzecz przemysłu cukrorwego nad- 
myżkę istotnej ceny dla umożliwienia deficytoroe- 
go eksportu zagranicę — to jest to również poda- 
tek, któru mprradzie omija Kasy $karbome, ale 
sluży do utrzymania pewnej agendy życia gospo- 
darczego, niezbędnej mlaśnie ze stanoriska poli- 
tyki Itzeczypospolitej. Jeżeli prawdą jest, jak 
twierdzą niektórzy że można było by sprowadzić 
ceną cukru bez tego dodatku do jakich 40 gr, kilo- 
gram, to znaczy, że okolo 300 miljonór doplaca 
spoleczeństro na rzecz utrzymania ogranizmu %08- 
podarczego tylko na samym cukrze. To nie o wiele 
mniej niż budżet ośmiatył To samo mamy z węglem 
i z mszystkiemi deficytorwo eksportoroanemi toma- 
rami, I dalej, jeżeli barjery celne zmuszają nas do 
placenia za ubranie, obuwie, za cały szereg artyku- 
lór przemyslowych, orooce drożej, niżbyśmy mo- 
gli to kupić ro warunkach wolnego handlu — to 
Toszystkie te doplaty również idą na rzecz utrzy- 
mania organizmu gospodarczego Rzeczypospolitej 
Polskiej. A mómczas suma okrągła 4 miljardów 
stanie się zupelnie iluzoryczną, stanie ulamkiem 
tego, co istotnie nas kosztuje Rzeczpospolita, a cały 
budżet — zupelnie nie tem, za cośmy umażać go 
zroykli, ale royłącznie zestawienie wydatkóm ad- 
ministrac ji, będącej tylko pemną nadbudoroą gos- 
podarstmwa. Ogromna miąkszość wydatków pań- 
stroowych m szerszem tego słowa znaczeniu, y- 
datkór służących dla budowania państwa ucieka 
z pod kontroli, z pod obserwacji nie tylko spole- 
czeństwa, ale i rządu, kryje się po bilansach spółek 
akcyjnych, po księgach. buchalieryjnych przedsię- 
biorstw prywatnych i to ro znacznej ilości — ulgi. 
Aparat państroowy ro drodze zarządzeń ustarooda- 
mczych wytwarza ich dochody, a mięc obciążenie 
obymatela, ale o zużytkowaniu ich niema naj- 
mniejszego pojęcia. 


Niejednokrotnie krytyka opozycyjna usiłora- 
ła podnieść to mszystko, jako argument przeciw 
obecnemu rządomi. Ale ta sama opozycja, jednocze- 
śnie mysumając żądania liberalistyczne m konse- 
kmwencji zdąża nie do czego innego tylko do dalsze- 
go wyodrębnienia urzędowego budżetu z istotnego 
budżetu gospodarczego Panstwa i bynajmniej nie 
krapi się z wskazaniem, jaką drogą postępować 
podstawe do obradoroania nad naszą gospodarką, 
należy, by anomal ję tę usunąć, by naprarodę mieć 
by naprarodę celowo obciążać obymatela na rzecz 


potrzeb nie urojonych, ale istotnych, nie roykon- 
cyporanych przez zręcznych bilansistóro, ale my- 
kazanych przez praktykę życia, nie na rzecz obcą, 
lecz na smoją. 

Sumy obciążeń pośrednich obywatela oblicza 
ne byly bardzo różnie, Podano je łącznie z budże. 
tem państwowym i samorządowym na 6, 8, a naet 
12 miljardór, co odpowiadało by, przy dochodzie 
gpolecznym ok. 15 miljardów na przeszlo jedne) 
trzeciej, połowie, albo nawet czterem piątym jego 
calości. I sama rozbieżność tych cyfr stwierdza mw 
jakiej puszczy się znajdujemy, jak dalecy jesteś- 
my od możności jakiegokolwiek _ projektoroania, 
jak dalece skazani jesteśmy na błądzenie po omac- 
ku me mszystkich zagadnieniach, dotyczących u- 
rządzenia naszego życia. 

Z całą szczerością przyznajemy, że ro tej chroi- 
li nie jesteśmy ro stanie przechylić się ro dyskusji 
na korzyść tych lub innych cyfr na jakąkolmiek 
stronę, Studja ro tym kierunku są mięcej niż pilne, 
są poprostu jedną z gwałtownych konieczności žy- 
cia. Kto mie, czy nie było by rzeczą korzystną po- 
mrócić do projektu stworzenia ministerstroa spec- 
jalnego Gospodarstwa narodowego projektu mysu- 
niętego m smoim czasie — jeżeli pamięć nas nie 
myli — przez prof, H. Glimica, 

Niech przy Ministerstwie Skarbu zostanie spra- 
ma dochodów i wydatków Państra, spraroa budże- 
tu. Ministerstwo Gospodarstwa Państwowego ulo- 
ży inny budżet, budżet gospodarczy. 


W IMIĘ PRAWDY. 


„Księżyc zeszedl i rozpoczął mwędrórokę 
po tem polu śmierci: roięc odbijał się ro kalu- 
żach skrzeplej krwi; roydobymał z pomroki 
coraz to nowe stosy poleglych, schodził z jed- 
nych cial, chodził cicho na drugie: przegłą- 
dal się m otroartych martmych źrenicach, o- 
śmiecał sine troarze, jakby przerażone tem, 
co widziały. Po polu biegały gdzieniegdzie po- 
jedynczo, i ACRE jakieś zlororogie po- 
stacie; to czeladź i ciury przyszli obdzierać po- 
bitych, jak szakale przychodzą po lmach... 
Lecz jakaś zabobonna bojaźń spędziła je m 
końcu z pobojorwiska. Było coś straszlirwego, 
coś tajemniczego ro tem polu, pokrytem (ru- 
pami, m tym spokoju i nieruchomości żywych 
niedarno kształtów ludzkich, m tej cichej 
zgodzie, m jakiej leżeli obok siebie Połacy, 
Turcy i Kozacy. Wiatr niekiedy zaszumiał ro 
zaroślach, rosnących na pobojowisku, a żoi- 
nierzom, czumającym ro dż. roydało się, że 
to dusze ludzkie kolują nad ciałami, Jakoż i 
móriono, że gdy północ roybiła ro Zbarażu, 
na całem polu od akopu aż do taboru, zerwały 
się z szumem jakieś niezmierne stada ptactwa, 
Śłyszano jakieś rozplakane głosy powietrzne, 
jakieś ogromne mesichnienia, od których mie- 
sy starały na glowie — i jakieś jęki, Ci, co 
mieli lec jeszcze m tej walce i których uszy 
otwartsze były na zaziemskie wołania, słyszeli 
wyraźnie, jak dusze polskie, odlalując mola- 
ly: — Przed oczy Twoje, Panie, miny nasze 
składamy! — a zaś kozackie jęczały: Chryste, 


Chryste, pomiluj! — bo, jako m bratobójczej 
wojnie polegle, nie mogły wprost do wiekui- 
siej śmiatlości ulecieć, ale przeznaczone im 
było lecieć gdzieś rodal ciemną i razem z roich. 
rami krążyć nad padołem łez, i płakać i jęczeć 
po nocach, dopóki odpuszczenia mspólnych 
min i zapomnienia, i zgody u nóg Chrystuso- 
mych nie myżebrząl... 

Ale roóroczas zatroardziły się jeszcze bar- 
dziej serca ludzkie i żaden aniol zgody nie 
przelatyroal nad pobojomiskiem". 

Tak pisał Sienkiewicz o latach mojnu kozac« 
kiej m „Ogniem i Mieczem”, 1 może tylko dzim 
zbiera, że żaden zabobonny lęk nie zakazał mu 
poszukiwania laurów myrosłych na tych straszli- 
mych pobojomiskach, na których i zroycięsey i 
zrmyciężeni, i napasinicy, i ci, co się bronili — 
mbrem racji stanu, wbrew myśli politycznej, 
robrero rołasnemu interesomi, robrer molaniu spra- 
miedliroości i wolności — grzebali potęgę, moc, za- 
sobność, a namet samą niepodleglość Rzeczypospo- 
litej. Każda strona tych dziejów, to royrzuł, kaž- 
dy opis, to krwama satyra, to gorycz, to bujny roz- 
rost roszystkiego, co zatruć mialo nasz organizm 
państroomy, 

Nie, — nie tam chaly szukać, ani serc po- 
krzepienia. Z tamtych pól winna nas spędzać oroa 
„zabobonna bojaźń”, która ciury spędzała. Chyba, 
że idziemy tam po prawdą bezmzględną, po prar- 
dę choćby najstraszniejszą przed jakąś godziną 
spomiedzi z grzechóro narodoroych, kiedy myśleć 
wypada, czego strzec się musi nomoa Boska, jakie 
rafy mymijać mamy m ponoronej żegludze pań- 
stroore j. 

Ogniem i Mieczem Sienkiewicza nigdy nie 
przestanie być arcydzielną pomieścią. Rzecz zro- 
dzona mw fantazji pisarza, oderwana od życia, po- 
zbuwiona szaty historycznej, z pomienianemi na- 
miskami, może zapalać ogniem rycerskim dusze, 
choćbyśmy jej akcję pzenieśli na księżyc. Ale Sien- 
kiemicz ją umiejscomił, urealnił, Stała się ona nie 
pomieścią tylko, ale historją. Stala się historją fal- 
szymą, zapalającą nie milość roolności, nie strot 
do niespramiedlirości, ucisku, ale nienamiść 
do narodu, z którym losy nas sprzęgły, z którym 
kazaly żyć pod jednym dachem, którego synomie 
są m naszych szkołach. I tak pojęta ta powieść sta- 
je się policzkiem dla przeszlości tego narodu, po- 
lesken hańbiącym bijącego, bo bezbronnemu 
zadanym. 

Bo niepodobna jest rozdzielić fragmentóm na- 
uki szkolnej. Niepodobna jest ro podręczniku hi- 
storji oporoiadać jedno, dzialając tylko na rozum 
za pośrednictwem, jakżeż slabej nieraz pamięci, a 
sączyć jednocześnie przez uczucie zupelnie od- 
mienne nastroje ropajać ro dusze, w serca coś nie- 
godnego, coś roręcz przecironego. Takich łamań- 
cór pedagogja nie zniesie. Historja magistra vitae 
— zostanie pokonana bezrozgłędnie i z fałszu my- 
rosną przesłanki do falszywych nastrojów, do fal- 
szymego nastawienia, do falszymej polityki. 

Te młaśnie myśli podykiomwaly droroi Górce 
konieczność wejrzenia m prawdę dziejoroą „Ug- 
niem i Mieczem” *), A myniki jego badań sa roręcz 
reroelacyjne. I to nie tam, gdzie pokazymał on lu- 
dzi, potępionych przez pomieściopisarza ro świetle 


*) Mówimy o artykułach w „Pionie“, 
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chwały, gdzie odejmuje dobre imię tym, których 
Sienkiewicz wystawia; nie tam, gdzie odbiera pol- 
skość husarzom — ale przederoszystkiem tam, 
gdzie wykazuje, jako przodu jącą politycznie mwar- 
się narodu, poczyna zastępować już inna, nota; 
jak z poza zgangrenomanego stianu szlacheckiego 
poczyna się mysumać szara lama ludoroa, narastać 
śmiadomością solidarności państroomej i staroać mu- 
rem m obronie Rzeczypospolitej. Po dośroiadcze- 
niach „Potopu“ ujrzy ją Jan Kazimierz i m kate- 
drze Imoroskiej uczyni na jej rzecz śluby mielkie, 
znamienne, ważne, których egoizm panującej ha- 
ssy, nigdy mu uspolecznić nie dozmoli. Rewelacyj- 
ne są badania dra Górki młaśnie ro tym momencie, 
kiedy m dziejach wieku XFII-go odsłania nam to, 
cośmy dopiero na raclamickich polach spostrzegli. 

Więc potmarz dziejoroa przepięknej pomieści 
sięga głębiej — zamiera znieragę nietylko bratnie- 
go narodu, ale naszego rolasnego ludu. Zasłania 
nam przed oczyma nietylko fałsze nacjonalistycz- 
nej polityki krółeroiąt, ale orle szerokich marstro 
uposłedzonej prawnie ludności. 

_ Badania dra Górki rosną m znaczenie, Namią- 
zują one zerwaną nic tradycji demokracji polskiej, 
której nie chcieliśmy roidzieć, którą mgłą oczaro- 
mania zaslania nam przed oczyma między innemi 
Sienkiewicz, j 

I oto te badania spotykają się z — protestem, 
W imię czego? 

W imię żerowania na pobojoroiskach naksztalt 
ciurów, obdziera jących trupy, ro imię naszej mie- 
ści o tem, że Polska ludowa dojrzewała już przed 
miekami? W imię niedopuszczenia do nawiązania 
duchowego i tradycji rielkiej? 

Ogniem i Mieczem nie przestanie być arcy- 
dzielem. Ale roycofane ono być musi z bibljotek 
szkolnych, wycofane z lekcyj języka polskiego, 
wycofane z obowiązkowej lektury m imię nie cze- 
go innego, tylko rwartości moralnej, jaką wieści u- 
stęp zacytowany na początku naszego wymodu: Na- 
sza liteatura jest dość bogata, by tę rzecz zastąpić. 
I niema czego się martmić i rozpaczać. Niema co 
robić ze zwyklej, a nawet genjalnej pomieści e- 
mangelji niezastąpionej, niema co podnosić wrza- 
my politycznej, mobilizować jakieś „sily“ nauko- 
me sprzecitoko wyroodom dra Górki. Jeżeli jego te- 
zy dadzą się obalić, — to niechże fachowcy z nie- 
mi się rozprawiają, Ale naprawdę glorja Jeremie- 
go Wiśnioroieckiego zbyt jest małorważna, by o nią 
dziś podnosić spory polityczne. 


KIERMASZ HARCEREK, 


Artykuł ten traktujemy jako początek 
dyskusji o ruchu harcerskim i w niczera nie 
będziemy krępowali tych, którzyby chcieli 
nań odpowiedzieć. 

Redakcja. 


Wielki ruch harcerski jest, mamy rorażenie, 
stale niedoceniany. Jego zadania są naprarodę miel- 
kie. Uzupelnia on szkołę, uzupełnia kształcenie 
charakteru. Wyrabia on siłę i samodzielność re 
rmoszystkich dziedzinach — odnawia ro człomieku 
to, co życie m mieście zabilo o nim — omą umie- 
jętność rospólżycia z przyrodą. Harcerstroo jest 
jednym z najcenniejszych nabytkóro naszej mlo- 
dzieży i zasluguje na bardzo pilną uwagę, jako je- 
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den z naczelnych kierunków odrodzeńczych spo- 
łeczeństroa. 

To też z najwyższem zainteresowaniem szliś- 
my na kiermasz żeńskiej chorągwi harcerskiej, 
urządzony m szkole Zamoyskiego — szliśmy m tem 
przekonaniu, że dorobek już długoletni harcerstwa 
nam zaimponu je. 

Ale kiermasz zostal urządzony pod zupełnie 
innym kątem midzenia. Organizowali go nie spo- 
lecznicy, ale nalogowi „milusińscy“, którzy zdają 
się być peroni, że wszystko, co uczynią, będzie mi- 
łe dla-. „starszych“. „O. patrzcie, już się śmieje“. 
„O, już mówi: mamal“, „Ach, jakie to dziecko jest 
genjalnel", Ale dzieci wyrosły — jedna z pań 
chwaliła się, że 20 lat pracuje iuż na nimie harcer- 
skiej — a wciąż pozostaly jeszcze temi „miłusiń- 
skiemi”, rociąż trwają w błogiej peroności, że 
roszystko, co od nich pochodzi, jest  „cudorone”, 
„genjalne”, „rozkoszne”. 

1 to dominorwalo w calej imprezie. Słyszeliś- 
my trzy przemówienia, Gdyby na lekcji opowiada- 
ły „smwojemi slowami" w ten sposób uczennice 1-ej 

lasy, to nauczyciel zroróciłby im uwagę, że tak 
niedbale języka rodzinnego traktować nie rolno, 
Panie mómczynie nie raczyły się absn'utnie do 
wystąpień przygolować i paplaly „miluśko', „co 
miały na sercu”, Kto upoważnił je do takiego lekce- 
ważenia nas, publiczności? pytamy. Czy choć je- 
den z działaczy doświadczonych odważy się myslą- 
pić publicznie bez pomyślenia treści i WAM prze- 
mórienia? 

To samo niedbalstro roidzieliśmy na każdym 
kroku. Brudna sala, zawieszone podartemi koca- 
mi okna, kurtyna dziurawa, z której strzępy zmi- 
saly po rogach... Kto upoważnił szanorone Druhny 
do takiego lekceważenia zaproszonych? 

Popisy leżały na poziomie przeciętnej ochron- 
ki prowincjonalnej. Znać było czasem, że nauczy- 
cielka którejś ze szkól, pragnąc iść z pomocą przed. 


Wiosna 


Pamiętam wrażenie, jakie odniosłem po prze- 
czytaniu małego tomiku poezyj Kazimierza Wie- 
rzyńskiego „Wiosna i wino”. Buchnął zeń brzyk 
radości, buchnął z żywiołową mocą czegoś nowegn. 
co zrodziło się na ziemi krwią obficie polanej, 
użyźnionej — jako ta zieleń bujna, żywa, co pnie 
zwalone, mierzwę dawnych roślinności pokoleń pa- 
rasta. Wstaje nowa potęga, która nie będzie się roz- 
tkliwiać nad małostkową niedolą, która we wlas- 
nej duszy znajdzie granity. 

Wierzyński nie umilkł. Pisał coraz to nowe 
rzeczy — tworzył i tworzył nieustannie. Kształcił 
swój wiersz, doskonalił go coraz bardziej i bar- 
dziej. Wchlaniał całe bogactwo wspólczesnego świa- 
ta i przetwarzał je w przedziwną zaiste przędzę 
skojarzeń. 

W przepięknym np. wierszu z ostatniego zbior- 
kn pt. „Holywood“ splata on technikę, wynalaz- 
czość, poezję przeszłości, rytm własny, aby jakiś 
promień rzucić na zapadłą dziurę podłódzkiej miej- 
soowości i chwyła samą więź łączącą zapadłą dziu- 
rę z największemi centrami świata. Odkrywa się 
przed poełą słoneczna droga przeistoczenia pracy 
maszyny na niespożyte wartości duchowe. Wie- 
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sięrozięciu mlpdzieży, włożyła sporo starania m 
układ występu, w kompozycję tańca, ale też widać 
było i to, że szanowne Druhny raczyły się zrorócić 
do niej z prośbą o tę pomoc m ostatniej chroili i— 
oczymiście grobowe miny „artystek“ śroiadczyty 
dobitnie, że nie opanomaly techniki sroego roystę- 
pu. O chórze — mówić trudno bez głębokiego żalu. 
W mieście, gdzie pracuje taki pedagog-muzyk, jak 
prof. Mayzner, chóry podobne trzeba.. uczyć, 
uczyć — i dlugo jeszcze uczyć. 

Gdyby Szanowne Druhny były łaskawe pójść 
na jakiś mieczorek, albo poranek, urządzony przez 
dzieci bezrobotnych, m ubogiej dzielnicy, toby uj- 
rzały poprostu przepaść artystyczną pomiędzy 30- 
ba, a tem, co tam się urządza, Czy tu wolne? pyta- 
my. 

A eksponaty, mające świadczyć o „mycho- 
aroczej” stronie pracy rękodzielniczej harcerek? 
Cóż one nam poroiedzialy? Oto stwierdziły, że owej 
pracy wychowawczej reale nie było. Wszyscko 
szlo e ladu i składu, bez jakiegokolwiek planu, 
bez jakiejkolwiek myśli głębszej, Ot — robiło się 
— byle zrobić. Na tydzień, czy dma przed poka- 
zem padło hasło: „Druhny, zróbcie coś na kier- 
masz" i dziewczęta, liczące kilkanaście lat wieku, 
poczęły kleić kogutki, wyplalać koszyczki, jakie 
robią na choinkę ośmioletnie bachory. 
mić,lnne myszyrały... Inne jeszcze... Szkoda mó- 

Wyjątek korzystny stanomil piękny zbiór fo- 
tografij. To nie ratuje spray- 

Z uczuciem mstydu opuszczało się te progi. 
Piszemy to roszystko, Szanowne Druhny, gdyż nie 
chcemy i nie możemy spogłądać na Was, jak na 
dzieci, którym ciągle trzeba roybaczać. Jesteście 
organizac ją spoleczną, która ma dokonać tego, cze- 
go myśmy dokonać nie potrafili, musicie wyżej od 
nas poprowadzić nowe pokolenie, nie zadamalniać 
się „bawieniem pobłażliroych staruszków”. 

Dr. Kwap. 


6 POEWOAZ 


rzyński ujął nagle całą ogromną treść współczes- 
nego życia — jego uniwersalny pierwiastek. 

A przecież ostatni tom jego poezyj nosi tytuł 
„Gorzki urodzaj”*). Co to jest? 

Wracamy myślą do pierwszego, radosnego 
wyzwania, rzuconego światu i widzimy, że tak być 
— musiało. Wierzyńskiego porwał olbrzymi pęd 
ludzkości naprzód — porwał go prąd odrodzenia 
powojennego, owej zdj twórczości. Nie umie 
on wyodrębnić człowieka w całości przyrody i 
świata. Zachwyca go skała w Pieninach — i w tej 
samej mierze porywa go twór ręki ludzkiej. Czuje 
moc wichrów i odczuwa również piękno woli, 
przemagającej przerażenie samotnego lotu nad 
Atlantykiem. Świat jest cudem i człowiek jest cu- 
dem i cudem jest owa świadomość walczącego czło- 
wieka, który mocen jest panować, panować nad 
wszystkiem, Gnany z podstaw w samą treść ujarz- 
miania życia, chwytania siebie samego w żelazne 
ręce — kierowania własnem istnieniem — własnem 
bytowaniem... I oto u kresu tej drogi rodzi się 
wiersz — do samobójców 

*) Kazimierz Wierzyński: Gorzki urodzaj, 
Warszawa 1933. J. Mortkowicz. 


str. 119, 
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Nie nam konać w przytułku nędznie, jak Verlaine 
Ani jak ślepy Norwid mrok chłonąć szpitalny, 

Na różańcu się modlić i nocą przez sen 

Bezsilniie o młodości rzęzić triumfalnej.., 

Nie nam! Bo nas stać na to, by w chwili ostat- 
niej położyć kres... My posiadamy świadomość ży- 
cia i świadomość końca. 

Nam zguba płynie we krwi i wywyższa wzrost 
I kształtem namacalnym nad nami się święci 
Skupia prawdę nicestwa i potem ją wprost 
Nad wirem świata w sedno kieruje pamięci. 

I oto 
«nam zbyt trudno udźwignąć jej treść. 

Przeżył Wierzyński zwycięstwa Kolumba, 
który odkrzyknął wszystkim mędrkom i zwątpia- 
łym z krainy antypodów — Ląd! Słyszał warkot 
Lindberghowego śmigła, wchłaniał rytm pędu Nur- 
miego. Przeżył zawrotne tempo rozrostu „Hamery- 
ki“. I poprzez to wszystko powraca do czegoś, co 
brzmi jako owo odwieczne: panitas vanitatum et 
omnia panitas. 

I świntiło woła wtedy: „zgaś mnie!“ bo „noc 
dokoła płomienia mnie boli“. 

A głosy tęsknoty wołają: 

Jest jeszcze wielka przestrzeń, jest wolna swoboda: 
Morze, gdzie będzie puściej niż tutaj i czerniej! 
Słyszysz, jak huczy w dole, jak woła nas woda 
ney okrętem bez żadnej latarni. 

Ku tęsknocie za nocą przyszedł poeta ] 
jem, walką, w której wszystko przezwyciężanł, i 
oto doszedł do „Gorzkiego urodzaju 

Gdzie jego droga dalsza? 

Ha! Nie naszą jest rzeczą prarokowa 

Dziś możemy powiedzieć, że i w wiośnie przy 
winie i wobec oszałamiającego huku Broadway i 
wobec najstraszliwszych zagadnień życia i śmierci 
i wobec wizji szpiłalnej niemocy organizmu łamią: 
cego ciało i ducha. Wierzyński zachował niezłom- 
ne — męstwo. I nigdy nie popadł w tom tak po: 
wszechny w epoce t. zw: Neóromantyzmu, które- 
mu w swoim czasie dał wyraz Sten w słynnym 
wierszu 

Od ciała mego, od myśli mojej, od czucia mego 

wyzwól mnie, Panie! 

Wierzyński ostateczne konsekwencje myśli 
swojej gotów jest przyjąć i przyjmuje. 

I to jest jego silą w weselu i w goryczy, w ra- 
dłości i w gniewie i w bólu. To męstwo go nie opu- 
ści. To jest ten żołnierz poezji, który wie, że wol- 
no mu wrócić ze swej wędrówki tylko — z tarczą 
lub na tarczy. 

A takich tylko stać na tworzenie prawdziwego 
piękna. an. 


B. P. FELIKS ZAMENHOF. 


W dniu 6-ym b. m. oddano Mu ostatnią posługę, Wśród 
przemówień nadgrobnych dominowały dwa tony. Żegnały 
go dzieci ze schroniska, dla których był zawsze najlepszym 
przyjacielem — żegnali go esperantyści z prof, Bujwidem 
na czele, jako pierwszego współpracownika swego brala, 
genjalnega twórcy języka międzynarodowego, I w pożeg- 
naniach tych byto wiele serdecznego ciepla, jakim promie- 
niował Zmarły, jakie odczuwał każdy, kto go poznał, Po- 
grzeb Jego stał się manifestacją braterstwa narodów i mi- 
łości wszechludzkiej i zostawił silne wrażenie na wszyst- 
kich obecnych. 
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Czyżby zbyteczni? 
UE 


W poprzednim arykule przedstawiłem stan 
bezrobocia w zawodach wyzwolonych i artystycz- 
nych na terenie szeregu państw kulturalnych. 

Przyczyny tego bezrobocia, według odpowie- 
dzi organizacyj zawodowych na ankietę Między- 
narodowego Biura Pracy, — możnaby ująć w dwie 
'kategorje. Jedna to nadmierny dopływ nowych sił 
druga — zmniejszenie się zapotrzebowania na tych 
właśnie pracowników. 

W zakresie przyczyn pierwszej kategorji naj- 
częściej wysuwane są następujące momenty: szkol- 
nictwo powszechne i średnie w stosunku do cza- 
sów przedwojennych zostało znacznie rozbudowa- 
ne, co powoduje zwiększenie się kadry kandyda- 
tów do wyższych studjów; zawody intelektualne 
bardziej pociągają młodzież, niż inne; rodzice i 
młodzież nie zdają sobie należycie sprawy z cięż- 
kiej sytuacji materjalnej POGROM, Z zawo- 
dów wyzwolonych i artystycznych, natomiast do- 
brze znają bezrobocie pracowników fizycznych, 
którego pragną uniknąć; szkolnictwo wyższe, ja- 
koby stawia rałodzieży zbyt małe wymagania w 
czasie studjów i egzaminów; wreszcie pewna licz- 
ba pracowników umysłowych najemnych, wobec 
niskich zarobków na dotychczasowych stanowi- 
skach i posadach i wobec licznych redukcyj, prze- 
ca się do zawodów wyzwolonych i artystycz- 
nych. 

Do drugiej kategorji czyn zaliczane zosta- 
ją: racjonaliz. w dzied życia gospodarcze- 
go, postęp tec ny (zwłaszcza w zakresie mu- 
zyki mechunicznej), zubożenie ludności i mniej- 
sze zapotrzebowanie usług intelektualnych, prze- 
dlużenie liczby łat pracy zarobkowej z powodu 
straty oszczędności i z większemi, niż dawniej, obo- 
wiązkami rodzinnemi, wobec konieczności utrzy- 
mywania lub dopomagania dorosłym członkom 
rodziny. 

Już na pierwszy rzut oka widać, iż zadowolo- 
no się naogół podziałem zjawisk, zaczerpniętych 
przeważnie z powierzchni życia, bez zadania sobie 
trudu sięgnięcia głębiej w istotę zmian, wytwarza- 
jących bezrobocie i przytoczone powyżej objawy. 

Mówiąc a środkach zaradczych, organizacje 
zawodowe wskazują również dwie ich główne ka- 
tegorje: zmniejszenie dopływu nowych sił do za- 
wodów intelektualnych, i pełniejsze wykorzysta- 
nie wykwalifikowanych pracowników. 

Przedewszystkiem więc dąży się do wprowa- 
dzenia daleko idących utrudnień dla młodzieży w 
zakresie studjów i praktyki zawodowej, a dla pra- 
cowników doroslych w zmianie zawodu. I tylko 
część projektów ma charakter istotnie twórczy, 

Do tych ostatnich (choć i tutaj możnaby posą- 
dzić generację starszą o egoistyczny punkt widze- 
nia) — należy prawie ogólne domaganie się roz- 
powszechnienia poradnictwa zawodowego. 

Pozutem powtarzają się żądania wprawadze- 
nia numerus clausus, wprowadzenia bardzo 
ostrych egzaminów przed przyjęciem do szkół aka- 
demickich i w czasie studjów, powiększenia licz- 
by przedmiotów, z których egzaminy mają być 
zdawane, przedłużenia lat studjów (np. do sied- 
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miu), przedłużenia okresu praktyki i wprowadze- 
nia w tym okresie surowych egzaminów, ustalenia 
bardzo krótkich terminów dla powtórzenia egza- 
minów w razie niezdania w pierwszym terminie, 
ograniczenia do minimum prawa ponownego zda- 
Wamiad a 

Trudniej, oczywiście, było ustalić program 
barjer dla t, zw. zawodów otwartych, w których 
dyplom nie odgrywa poważniejszej roli, jak np. w 
zawodach artystycznych i w dziennikarstwie. I tu- 
taj jednak zastanawiano się nad projektem wpro- 
wadzenia obowiązku uczęszczania od odpowied- 
nich szkół zawodowych. Częściej natomiast pow- 
tarza się żądanie wprowadzenia reglamentacji 
przez związki zawodowe i wydawania przez nie 
„dyplomów“ na prawo wykonywania zawodu, za- 
wierania umów zbiorowych z właścicielami dzien- 
ników, teatrów i t. p. 

Pozatem wysunięte zostały takie jeszcze do- 
datkowe sposoby ochrony pracy zawodowej, jak 
walka z nieprawnem używaniem tytułów nauko- 
wych i niedopuszczaniem do wykonywania zawo- 
dów t. zw. amałorów, pracujących bezplatnie lub 
za bardzo niskiem wynagrodzeniem, 

I tylko nieliczna grupa związków przeciwsta- 
wiła się energicznie wprowadzeniu tej precyzyjnie 
pomyślanej organizacji barjer i utrudnień, uwa- 
żając, że nietylko nie należy sławiać przeszkód, 
Jecz, że wprost odwrotnie, należy popierać ruch 
młodzieży ku zdobywaniu wiedzy ogólnej i zawo- 
dowej w wyższym zakresie i dążyć do takiej re- 
organizacji życia, któraby tworzyła nore warunki 
dla zatrudnienia jak największej liczby pracow- 
ników o wysokich wariościach intelektualnych i 
zawodowych. 

„Wiele wreszcie uwagi poświęciły związki za- 
wodowe konieczności należytego zorganizowania 
pośrednictwa pracy, tak powszechnie zaniedbane- 
go. 

Naogół wyraźnych pod tym wzgędem wskazó- 
wek nie uzyskano. ORLA tylko zostało pod- 
kreślone, że istnieje szerokie pole otwarte w tym 
kierunku, zwłaszcza w krajach rolniczych, w kra- 
jach o rozwijającym się dopiero przemyśle i w ko- 
lonjach. 

Polska, o ile ostatni pogląd uznać za słusz- 
ny, otwierałaby wiele jeszcze możliwości dla swej 
inteligencji. 

Nad tem właśnie zagadnieniem, co przedsię- 
wziąć, aby nasi pracownicv intelektualni (w zna- 
czeniu pracowników z zawodów wyzwolonych i 
artystycznych), nie byli społecznie — kapitałem 
martwym, a indywidualnie — ludźmi zmarnowa- 
nymi, musimy się zastanowić w ostatnim artykule 
z niniejszego cyklu, spodziewając się, że dyskusja 
rzuci światło na omawianą sprawę. 

Rozważania nad zagadnieniem częściowego 
lub całkowitego bezrobocia pracowników intelek- 
tualnych z tego jeszcze względu nabierają specjal- 
nego znaczenia, ponieważ prowadzone być muszą 
na terenie znacznie szerszym, w związku z zagad- 
nieniem zwiększenia stanu zatrudnienia pracow- 
ników umysłowych najemnych i z uwzględnieniem 
potrzeb pracowników fizycznych. 

Spolecznie bowiem nie do pomyślenia jest, aby 
przez zwiększenie stanu zatrudnienia jednej ka- 
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tegorji pracowników, pomniejszać możliwości in- 
nych. 
Henryk Rygier. 


SPROSTOWANIE. 


W artykule p. H. Rygiera w Nr. 5 „Człowieka w Pol- 
sce" wkradła się pomyłka korektorska, W Niemczech w za- 
wodzie lekarskim była 1200 nowych kandydatów na 1100 
wolnych stanowisk, a nie na 10 wolnych miejsc, jak 
omyłkowo wydrukowano. 


ù Bardziej publicystycznie niż literacko utalen- 
torany pisarz amerykański p. Upton Sinkler oy- 
stąpil przeciw» — Conradomni. [Conrad to szef pro- 
pagandy kapitalistycznej. Conrad idealizuje ma- 
rynarza przywiązanego do swego okrętu dla tego, 
by myrobić typ poslusznych pracoronikóro okręto- 
mych, by odwieść ich od buntów, od wyrażania 
niezadowolenia, od żądania podniesienia płacy itd. 
Conrad zatem to narzędzie ro rękach armatoróm. 


1 co ciekame, że u nas w Polsce nagle tego To- 
dzaju „rewizję poglądóro" poczęły szerzyć pisma, 
zajmujące stanowisko ultra kapitalistyczne, ultra 
burżuazy jne. Zjamisko zastanawiające i nie pozba- 
mione jakiegoś dziwnego zapaszku. 

Trudno przypuścić, aby jakikolwiek inteligent- 
ny alora mógł przyjąć poważnie brednie Sin- 
klera, Europa jest na to zbyt kulturalna. Poprostu 
powietrze tutejsze nie pozmohloby na tego rodzaju 
szkalomanie szczerego artysty, który przez cale ży- 
cie godność człowieka tak roysoko wynosił, Na to 
trzeba specyficznej psychiki kraju, m którym bo- 
hateróm tej miary co Peary bez skrupułów osadza 
się jako oszustór m więzieniu, nazwiska najzasiu- 
żeńszych bojoronikóro wolności jak Kościuszko czy 
Pułaroski nadaje stę złodziejaszkom m filmach itd. 
U nas mierzyć m to, że autor Lorda Jima lub No- 
stroma albo Młodości by pisał swe utwory na za- 
mómwienie propagandy kapitalizmu jest niepodo- 
bieństwem, a napisać takie głupstwo jak to, że ko- 
nieczną się staje rzeczą reroizja poglądóro na Con- 
rada (Gazeta W arszarska) może chyba jakiś przy- 
padkomy niedouk, albo... 

Ba — zapomnieliśmy o jednem. Oto, że poroie- 
ści Conrada były kilkakrotnie przed ukazaniem 
się drukowane w pismach obozu rządzącego — 
„Epoka“, „Gazeta Polska"... A mięc Conrad jest 
„sanatorem . Tak to by miele tłumaczyło, Polityka 
to ciekarva rzecz. Jednak lepiej się nie kompromi- 
tować. Conrad zarosze zostanie Wielkim. A o tych 
którym rolno na Pana Boga szczekać lepiej nie 
mómić. i 


Celem nakładu prosimy 


o wcześniejsze wpłacanie prenumeraty ną rok 
1986. 

Wszystkich naszych odbiorców prosimy 
o jednanie prenumeratorów dla naszego pisma. 


uregulowania 
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Glina — gips — marmur 


Wielki uczony i znakomity stylista, p. prof. 
Zieliński wystąpił ostatnio na łamach „Gazety Pol- 
skiej“ ze sprawą — języka międzynarodowego. 
Rzecz nie nowa. Język międzynarodowy istniał — 
istniał język międzynarodowy elity, do której wła- 
śnie czcigodny pan profesor się zwraca. Uczeni 
wszystkich narodów mogli się w tym języku po- 
roznmiewać i porozumiewali. W tym języku pisy- 
wali rozprawy naukowe, tworzyli literaturę. Po- 
zostały pomniki łaciny wieków średnich i jeszcze 
późniejszych czasów, pomniki bardzo szacowne 
ze względu na treść. Pozostała też obrzydliwa, ku- 
chenna łacina, zwyrodniały żargon ciężki, pluga- 
wy, którego chyba nikt marmurem nigdy nie na- 
zwie. 

Istnieje piękno języków martwych, piękna 
dostojne czegoś, eo już się nie rozwija. Fascynuje 
czystość prześliczna prozy Cezara i Cicerona, 
w której słychać szeroki oddech mówiącego. Przej- 
muje dotad słuchacza muzyka heksametru Home- 
ra. przenika rytm chórów Sofokla czy Ejschyla. 
Ale ta wielka dostojność surowa dzwoni również 
i z przepysznych cerkiewno - słowiańskich tekstów, 
pisanych nie na użytek codzienny, ale dla wyra- 
żenia tylko tego, co jest najwznioślejsze. I napraw- 
dę warto poznać te mowy — warto poznać, by od- 
czuć owo piękno pomników myśli ludzkiej — war- 
to odczuć to ciekawe wrażenie, gdy nawet — och 
jaka frywolność Arystofama i ta jeszcze brzmi 
wzniosle. 

Warto. To jedna sprawa. Ale czy dla tego, by 
się w tej mowie przodków cywilizacji Europy, 
czy Słowiańszczyzny porozumiewać? To minęło. 
Porzuciliśmy łacinę, porzuciliśmy ją już przed 
wiekami, porzuciliśmy, i ta jej dostojność za bar- 
dzo krępowała — nie mieliśmy zaś ochoty prowa- 
dzić dalej dzieła jej ukuchenniania. I niech ten sza- 
cowny zabytek, od którego jesteśmy coraz dalej, 
odpoczywa w spokoju. Nie ruszajmy mowy Virgi- 
la, Seneki. Dajmy jej spokój. I — niechże powiem 
w tej chwili herezję — ludzkość może nawet zyska 
na tem, że na wyobraźnię jej przestanie oddziały- 
wać krwiożerczy Rzym, widmo potwora politycz- 
nego z jego swoistą etyką z jego niekielznanym 
imperjalizmem, z jego ekletyzmem i parwenjuszo- 
wstwem, z całą jego rozbójniczą mentalnością nę- 
dzarza, co je cudzy chleb i cudzą myśl przetrawia. 

Nie. Nie nawracajmy dziejów, nie odradzajmy 
tego, co przebrzmiało. 

Pan prof. Zieliński zwraca się do elity. Ale — 
niech nam pan profesor wierzy, że ta elita w jego 
zrozumieniu nie potrzebuje dziś języka między- 
narodowego. Wszyscy jakoś sobie dadzą rady z 
francuzczyzną, angielskim, niemieckim. Znając te 
języki nie trudno poznać ot — w celach czytelni- 
czych i inne. 

Więc kiedy mowa o języku międzynarodowym 
nam nie o elitę chodzi bynajmniej, ale o tego pro- 
stego człowieka z ulicy, tego zwyczajnego obywa- 
tela, którego wykształcenie — to szkoła zawodowa, 
albo średnia, którego los rzuca po świecie, wydaje 
w ręce tysięcy tłumaczy, ciągnących zeń zyski ni- 
czem nieusprawiedliwione. Nam chodzi o tego czło- 
wieka, który dziś jest odcięty kordonem własnej 


mowy od świała, a który pragnie na świat się wy- 
dostać, i mówić z nim o produkcji, konsumcji, 
budownictwie. Tego człowieka, który chce od ja- 
pończyka posłyszeć, co on spodziewa się znaleść 
w Mandżo-ko i jak rysuje mu się krater wulkanu 
grożący trzęsieniem ziemi? 

I oto teraz potrzebna nam jest mowa jakaś łat- 
wa, prosta, a jednocześnie giętka, nałamująca się 
do każdego odcienia myśli, przekazująca każdy 
drobiazg współezesnego życia, mowa zdolna do 
wyrażenia nie tylko tego, że „Galia est omnis di- 
visa in partes tres“, ale oto, że ja, obywatel polski 
noszę chusteczkę do nosa w kieszeni spodnii, że kul- 
turę mierzym zużyciem mydła i rozpowszechnie- 
niem szczoteczki do zębów. Tu jest sęk. I my mu- 
simy to wszystko wyrazić bez uciekania się do po- 
mocy prof, Zielińskiego, który wszystkie owe neo- 
logizmy nam łacno stworzyć gotów w łacińskim czy 
greckim języku. Musimy mieć w ręku takie upro- 
szczenie mowy, któreby pozwoliło każdemu urobić 
słowo, jakiego w danym wypadku potrzebuje bez 
pomocy filologa. Nam potrzebna jest miękka, pla- 
styczna glina językowa — taka właśnie, jaką zest 
Esperanto. 

Bo tu nie o emigrantów tylko chodzi, nie o ko- 
zespondencję handlową, ani o gadanie w jakiejś 
drobnej sprawie, Nam chodzi o to, by narody na- 
prawdę mogły się porozumiewać ze sobą. Aby nie 
tylko Goethe czy Hauptmann byli znani światu — 
ale żeby ciągłość myśli międzynarodowej stała się 
własnością każdego człowieka, by istniało lorum, 
na którem jako równi stanęliby Anglik ; Est, Po- 
lak i Pers i mogli przemawiać nie przez trąby pro- 
pagandy swojego narodu, ale działać potęgą my- 
śli indywidualnej. My chcemy, by dzieła prof. 
Zielińskiego mogły swą genjalną prostotą działać 
nie tylko na tych, którzy znają mowę polską, ale 
na ogromną rodzinę wszechludzką i mogły pory- 
wać do greki i łaciny tak samo Australczyków, 
jak wychowańców lieców w Sjamie i Wielkiej 
Brytanji, 

Otóż do tego celu łacina się nie nadaje. 

Esperanto się nadaje — nadaje się, bo właś- 
nie nie zestaliło w marmur — ani w gips. Jest ży- 
we — tą zupełnie specyficzną żywością czegoś nie- 
słychanie ruchliwego — żywe niesłychaną ilością 
swoich wyrazów, których miljardy można tworzyć 
po jakiemś takiem obznajmieniu się z tem istot- 
ne arcydziełem. Niema pojęcia, któregoby nie moż- 
na było natychmiast najdokładniej odtworzyć w 
Esperanto — niema odcienia, któregoby nie można 
było najdoskonalej wyrazić. Język ten posiada 
ścisłość niemal bezwzględną. Mam wrażenie, że 
przy dalszym rozwoju logiki stanie się on może 
jedynym poprostu językiem, w którym specjaliści 
bez błędu będą się mogli porozumiewać. 

Fenomenalna łatwość tego języka otwiera mu 
szeroko drzwi na Świat. Otwiera mu bramy na 
świat i co innego — ów proces mnożenia się orga- 
nizmów narodowych mniejszych, z których żaden 
już nie jest w stanie opanować własnego rynku 
naukowego. Narody po miljon głów liczące, nie 
mogą nastarczyć potrzebom intelektualnym włas- 
nym. Dziś korzystają one z niesłychaną szkodą dla 
siebie z literatury narzuconej przez gospodarczo i 
liczebnie potężniejszych, wyjaławiając własny 
grunt, ograniczając własną produkcję umysłową, 


CZEOQWIEK W PFOLSCE 


degradując się w ten sposób. Otóż nadejdzie czas 
— wierzymy w to, kiedy student polski, estoński, 
łotewski, czeski zarzuci tandetę niemiecką, którą 
dziś jesteśmy zalewani i razem stworzą literaturę 
naukową międzynarodową, w której znajdziemy 
arcydzieła myśli wszystkich narodów, a w której 
na honorowem miejscu znajdą się też szacowne 
księgi prof. Zielińskiego, dla których Esperanto 
otworzy drogę na świał, szerszą niż polszczyzna 
— szerszą niż najbardziej umiędzynarodowiona 


łacina. 
A. Kalnicki, 


Z domu sierot 


Piękna, duża sala i gwar głosów dziecięcych 
— ło pierwsze wrażenie w „Domu Sierot.” 

Jest godzina ósma rano; przy kilkudziesięciu 
stolikach siedzą dzieci przy śniadaniu. Przy każ- 
dym wychowawca lub wychowawczyni, Obecność 
wychowawców nie krępuje dzieci. To są przyjacie- 
le. Obsługują stoliki dzieci same według dyżurów 
obawie przyjętych. Niema ikłótm, bijatyk, 
choć za żadne wykroczenie nie grozi kara doraźna 
To system wychowawczy dr. Goldszmita, dyrektora 
„Domn Sierot“, Wszelkie sprawy zarówno między 
dziećmi, jak i między dziećmi i wychowawcami za- 
łatwia sąd koleżeński, którego skład wybiera się 
przez losowanie. W ten sposób każde dziecko zasia- 
da w sądzie po uprzedniem  przysłuchiwaniu się 
sprawom. 

Po śniadaniu sprzątanie ze stołów; dyżurni 
mdają się do pracy, jak zamiałanie sypialni, lub 
też pracują w szwalni i pralni; reszta dzieci bawi 
się każde według swego uznania. Kilka stolików 
obsiedli amatorzy książek, które wypożyczają Z 
bibljoteki „Domu“. Przy innych stołach rozgrywa- 
ją się mecze ping-pongowe. 

W zamkniętej klasie panuje cisza i spokój. Na 
ławkach siedzi kilkanaścioro dzieci, a przy stole 
na środku klasy wychowawczyni, trzech chłop- 
ców i dwie dziewczynki. Posiedzenie sądu kależeń- 
skiego; wychowawczyni czyta skargi, usprawiedli- 
wiienia (wszystko musi być złożone na piśmie) — 
sąd wydaje orzeczenie. Sprawy są różme; zgubie- 
nie książki z bibljoteki, obraza, przeszkadzanie w 
zabawie lub nauce i t. d. Sąd rozpatruje sprawy 
wedlug osobnego kodeksu, zawierającego 96 para- 
grafów uniewinniających i 10 — skazujących. „ Je- 
żeli ktoś zrobi co złego, najlepiej mu przebaczyć“ 
brzmi wstęp do kodeksu. Tej zasady też trzymają 
się mali sędziowie, załatwiając większość spraw 
polubownie. Zdarzają się jednak sprawy różne. Ot 
naprzykład dziecko skarży się na wychowawcę, 
że podniósł na nie głos. Wypadek prawie niespoty- 

any w „Domu Sierot". Sąd po rozważeniu okoliicz- 
ności dochodzi do wniosku, że dziecko swem zacho- 
waniem zniecierpliwiło wychowawcę. Zkolej oskar- 
żonym staje się dziecko. Kończy się sprawa na 
wzajemnem wybaczeniu. Za wielkie przewinienia 
i brak poprawy sąd mznaje, że sprawca nie potrafi 
skę zastosować do życia w społeczeństwie sierocem, 
zostawia jednak wyjście, a mianowicie, jeśli oskar- 
żony w ciągu dwóch dni znajdzie sobie opiekuna 
z pośród dzieci, który przyjmie na siebie obowią- 
zek uświadamiania społecznego, wówczas sąd zo- 


13 


stawia czas do poprawy. Za oskarżonego odpowia- 
da teraz opiekun. 

Mali sędziowie zdają sobie sprawę z odpowie- 
dzialności, jaka na nich ciąży i sprawy bardziej 
zawiłe odsyłają do rady sądowej, gdzie zasiadają 
dzieci starsze ń bardziej wyrobione. 

Jak sądy tak i inne czynności załatwiają dzie- 
ci same. Jest rada samorządowa, kółko pożytecz- 
nych rozrywek, zarząd sklepiku,  bibljoteki; 
wszystkiiem zajmują się dzieci. 

W soboty odbywa się czytanie gazety „Domu 
Sierot“, zawierającej notatki z tygodnia, niektóre 
wyroki sądu oraz podziękowania. Podziękowań 
moc, znacznie więcej niż spraw sądowych. Więc 
jednak większość zatargów likwiduje się bez są- 
du. Dzieci rozumieją powagę sądu i starają się go 
unikać. 

Dużą rolę odgrywa jeszcze w życiu dzieci ple- 
biseyt, Każde nowoprzyjęte dziecko po kilku mie- 
siącach otrzymuje od _ współtowarzyszów ocenę 
brzmiącą: bardzo lubię, lubię, jest mi obojętny, nie 
lubię i bardzo nie lubię. Prócz tego co rok zbiera się 
oceny wszystkich dzieci, Szczegół charakterystycz- 
ny; więcej dobrych ocen mają naogół dziewczyn- 
ki, ale ulubieńcem domu jest zawsze chłopiec. 

Dzięki temu systemowi dzieją się nieraz rze- 
czy dziwne. Naprzykład ktoś stłukł szybę w sza- 
fie. Nikt się nie pyta, kto to zrobił, Poco? Wiadomo, 
że w sobotę na posiedzeniu sądu znajdzie się kart- 
ka z samooskarżeniem. 

Bo wychowawcy „Domu Sierot“ wyrobili w 
małych Eh sierocego społeczeństwa od- 
wagę cywilną i odpowiedzialność za swe czyny. 

latego „Dom Sierot" puszcza swoich wycho- 
wanków w świat z przekonaniem, iż będą poży= 
tecznymi obywatelami kraju i rzadko się zawodzi. 

Dlatego zrozumiałem jest poświęcenie b. p. 
Esterki Weintraubówny, której czyn jest najlep- 
szem świadectwem dla zakladu. 

T Se 


P. Premjer Jędrzejowicz na posiedzeniu Rady Oświe- 
cenia Publicznego podał, że w roku bieżącym powierzch- 
nia izb szkolnych powiększyła się o 80.000 metrów kwa- 
dratowych. Ale poza szkołą zostało pomimo to 458.000 dzie- 
ci. Przymus szkolny jest wykonany zaledwie w 90,7% po 
piętnastu latach istnienia Rzeczypospolitej, Z powagi tych 
cyfr musimy sobie zdać sprawę. Przechodzić nad niemi do 
porządku dziennego nie wolno nikomu z lekkiem sercem. 
10%bliska dzieci naszego kraju jest skazanych na unal- 
fabetyzm zupełny. A przecież szkoły ludowe o szczeblu 
pierwszym wypuszczają młodzież, która bardzo cz 
wraca do analfahetymu. 

Doceniamy wysiłki Rządu kv reorgauizacji naszego 
szkolnictwa — a jednak stwierdzamy, ża Państwo na tem 
polu obowiązku swojego jeszcze me spełniło i co gorsza, 
tempo rozbudwy szkolnictwa wcale nie uprawnio nas do 
nadziei, że obowiązek ten w całości będzie wypełniony w 
latach najblizszych, boć, jeżeli nawet w roku przyszłym 
powierzchnia izh szkolnych powiększy się o nowych 80 tys. 
m. kw, to będzie to stanowiło mniej, niż dziesinią część po- 
trzeb. Na postawienie naszego szkolnietwa na odpowied- 
nim poziomie powinny się znaleźć nadzwyczajne środki. 
Trzeba szukać drogi wyjścia Tu chodzi a konieczność pań- 
stwową. 
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SAARZYWAASYPAOREIERCSZANIE 


SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI OBYWA- 
TELSKIEGO KOMITETU 


m okresie od 11V, do 30.1X, 1933 r. 


Sprawozdanie obejmuje okres od 1.IV do 1.X, 
a więc sezonu kiedy wpływy Komitetu są sluszne 
i w którym co roku Komitet, pragnąc odpowiedzieć 
swoim zadaniom, nie może zmniejszyć ilości udzie- 
lanych świadczeń tak znacznie, aby wydatki odpo- 
wiadały zniżce dochodów. 

Zmniejszenie ilości wydawanych świadczeń 
latem osiągnęło 66 proc., w stosunku 50 zimy, jed- 
nak i tak znacznie przekroczyło możliwości finan- 
sowe Komitetu. 

Wpływy bowiem w okresie sprawozdawczym 
wynosiły: bezpośrednie zł. 534.760.27 z subwencyj 
zł. 510.250.— czyli razem zł. 1.045.010.27 podczas, 
pdy wydatki sięgały sumy zł. 1.203.174.88. Niedo- 

ór — zatem wyniósł zł. 158.164.61 i pokryty został 
z rezerw częściowo zaś przez wzrost zadłużeń u 
dostawców, kótre podniosły się o zł. 142.449.81, 

Wpływy Komitetu w okresie sprawozdaw- 
czym, w porównaniu do takiegoż okresu roku ubie- 
głego, zmalały również bardzo poważnie, bo np. w 
pierwszem półroczu 1932 — 35 wpływy z dopłat do 
kinoteatrów wynosiły zł, 135.679.25, a obecnie 
wskutek przejęcia dochodów z tego źródła przez 
Polski Czerwony Krzyż i Fundusz Pracy, spadły 
do zera, 

Wpływy od Magistratu, jako zwrot świadczeń 
wydawanych na rachunek Magistratu, obniżyły 
się również o zł. 44.000.— 

Wzrósł natomiast wpływ z nalepek, sprzeda- 
wanych w Starostwach Grodzkich, Komisarjatach 
P. P., aptekach, szkołach itp., o zł. 51.158.65. Po- 
nadto nowe źródła dochodów pomogły częściowo 
zrównoważyć ubytek, bądź co bądź wyniósł on 
zł. 22.014.30, 

Wydatki na poszczególne działy pracy, w po- 
1ównaniu do tegoż okresu roku zeszłego, zostały 
z konieczności ograniczone. 

Koszty administracji ogólnej spadły o 29 proc., 
koszty inkasa o 34,4 proc., pozostale wydatki o cha- 
rakterze rzeczowo - świadczeniowym zostały obni- 
żone od 1.3 do 9,3 proc., pomimo znacznego wzro- 
słu świadczeń, j 

Sekcja Dożywiania wydała przez ten czas 
2.272,967 obiadów dla fizycznie pracujących, czy- 
li o 271.973 więcej, niż w ym samym okresie roku 
ubiegłego: dla inteligencji — 429.058 obiadów, czy- 
li o 21.950 więcej niż w roku ubiegłym. Natomiast 
wydatki na Sekcję Dożywiania wyniosły zł. 
841.407,67, czyli o zł. 86.497.32 mniej niż w tym sa- 
mym okresie roku ubiegłego; spadek kosztów wy- 
niósł o 9,3 proc., wzrost świadczeń — 9 proc. 

Koszt obiadów dla fizycznie pracujących w 
poszczególnych miesiącach okresu sprawozdawcze- 
go wahał się między gr. 19.01 do gr. 25.94 co powo- 
dowały różnice cen produktów oraz zmniejszenie 
się ilości przygotowywanych obiadów. 

Koszt własny obiadu dla pracowników umy- 
słowych w kuchni własnej, dzięki usprawnieniu 
pracy w kuchni, spadł do gr. 45.75, gdy w czerwcu 
rb. wynosił gr. 57.58. 


Ilość produktów zużytych w kuchniach włas- 
nych Komitetu (załącznik Nr. 6) ilustruje najdo- 
bitniej ogrom prac przeprowadzonych w Sekcji 
Dożywiania. 


Sekcja pomocy matce i dziecku wy- 
datkowała w okresie sprawozdawczym zł. 173.753 
w porównaniu do tegoż okresu roku ubiegłego 
zmniejszenie wydatków wyniosło 1,7 proc. 

Sekcja odzieżowa — zmniejszenie 
datków o 1,3 proc. 

Wydatki Domu Pracy prowadzonego przez 
Komitet w roku bieżącym wyniosły zł. 49.116.57, 
w czem jest przygotowanych dla rozdawnictwa dla 
Sekcji Odzieżowej odzieży i obuwia za sumę zł. 
19.167 i wpływy własne Domu Pracy zł. 16.25.02. 

Wartość Domu Pracy w urządzeniach i w ma- 
terjałach wynosi ca zł. 15.000—. 


wy- 


Z SEKCJI POMOCY MATCE 1 DZIECKU O. K. 


PRSI 


sowa przewodnicząca Sekeji Pomo- 
cy Matce i Dziecku Obywatelskiego Komitetu Po- 
mocy Spolecznej p. prof, Helena Radlińska ze 
względu na stan zdrowia i konieczność dłuższej 
kuracji ustąpiła z tego stanowiska, żegnana z ża- 
Jem prawdziwym zwłaszcza przez personel Sek- 
cji, który w znacznej ilości ini: się z pośród 
jej uczennie, świadomych w pełni tego, co zaw- 
dzięczają jej światłej i pełnej serca i wyczucia 
społecznego instrukcji. 

Prezesem Sekcji został wybrany przez akla- 
mację p. Gen. dr. Stanisław Rouppert, szef de- 
partamentu zdrowia w Min. Spraw Wojsk., któ- 
rego dotychczasowa działalność, znana nie tylko 
w kraj ale i w szerokim świecie, daje rękojmię 
rozwoju tej niesłychanie ważnej placówki. 


AKCJA NA ZEWNĄTRZ 


Jak dowiadujemy się dotąd dwa samorządy 
zdecydowały zreorganizować pracę opiekuńczą na 
swoim terenie według wzorów opracowanych przez 
Obywatelski Komitet Pomocy Społecznej. Samo- 
rządy Lubelski, i Lwowski w tym celu zapraszają 
do spółdzielni instruktorów, delegowanych przez 
Komitet. Prawdopodobnie na miejsce udadzą się 
przedstawiciele Komitetu, który zorganizuje na 
miejscu szkielet pracy, do Warszawy zaś przybę- 
dą na praktykę pracownicy przyszli akcji. 


25 LAT „DOMU SIEROT". 


Dn. 26 listopada odbyło się w „Domu Sierot" 
przy ul. Krochmalnej 92 zebranie towarzystwa 
„Pomoc dla Sierot", W r. b. upłynęło dwadzieścia 
pięć lat działalności towarzystwa. Jubileuszowe 
zebranie zaszczycili swą obecnością przedstawicie- 
le rządu i miasta p. p. Min. Opieki Społecznej Dr. 
Hubicki, W--Min. Opieki SE IE Piestrzyński, 
W.-Min. Spraw Wewnętrznych Korsak, Prezydent 
Miasta inż. Słomiński, Starosta Wasilkiewicz, Na- 
czelnik Wydz. Opieki Społecznej przy Komisarja- 
cie Rządu Wilczyński, w imieniu Dyr. Służby Zdro- 
wia Marja Skokowska-Rudolfowa, Naczelnik 


Doty 
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Wydz. Zdrowia dr. Wroczyński. 

Licznie zebrani członkowie T-wa _ zapełnili 
szczelnie dużą salę rekreacyjną „Domu Sierot". 

Zebranie zagaił prezes T-wa p. Maurycy May- 
zel. kreśląc dzieje T-wa. W pierwszych latach spo- 
łeczeństwo żydowskie odnosi się z niedowierzaniem 
do T-wa, lecz wkrótce piękna idea opieki nad sie- 
rolą zwycięża obojętność; przybywa członków, 
sypią się hojne dary, a nadewszystko T-wo zysku- 
je wybitnego pedagoga i całkowicie oddanego spra- 
wie dr. H. Goldszmita (Janusza Korczaka), który 
obejmuje kierownictwo „Domu Sierot". I dziś po 
dwudziestu pięciu latach, jakże imponująco przed- 
stawia się dorobek T-wa: własny dom, kolonja let- 
naj i zimowa w Gocławku, place w Warszawie, 
ogółem majątek wartości około miljona złotych. 

Potem prezes wzywa zebranych do uczczenia 
pamięci wielkiego jałmnżnika T-wa, byłego preze- 
sa dr. Izaaka Kliasberga. Następnie wyglaszają 
przemówienia: dr. Goldszmit, Min. Hubieki, Min. 
Korsak, Prez. Slomiński, prof. rabin Schorr, 
w.prezes związku kupców Gepner, mec. Lichten- 
baum i delegat robotniczego T-wa Przyjaciół Dzie- 
ci — Peretz. 

Przedstawiciele rządu i miasta wyrazili w 
swych przemówieniach uznanie dla działalności 
T-wa, obiecując nadal opiekę i pomoc, 

Następnie odbyło się doroczne zebranie, któ- 
remu przewodniczył p. Gepner. Uczeczono pamięć 
zmarłych członków T-wa oraz byłej wychowani- 
cy „Domu Sierat“ Esterki Weintraubówny, która 
w czasie wojny, dowiedziawszy się o panującym w 
„Domu Sierot“ tyfusie, rzuca posadę i przyjeżdża 
ze Szwajcarji pomagać swym wychowawcom w 1a- 
towaniu sierot. Niestety zaraziła się tyfusem i 
zmarła, spłacając życiem dług wdzięczności. 
POMOC MIESZKANIOWA. 

Obszerny wywiad p. w. ministra Lechniekie- 
go, a następnie konferencja prasowa w Banku Gos- 
podarstwa Krajowego zobrazowały nam plany 
Rządu w sprawie akcji budowlanej. Kredyty na 
ten cel zostaną powiększone bardzo wydatnie. Spo- 
żyłkowane zostaje ponadto cenne doświadczenie 
lat ubieplych, stwierdzające, że budownictwo dro- 
bne własnych domków angażuje w znacznie wię- 
kszym stopniu kapitał prywatny i bardziej zachę- 
ca do lokowania własnych funduszów niż budow- 
nictwo wielkie. Rząd zwraca pilną uwagę na bu- 
downietwo zbiorowe, pożądane ze względów urba- 
nistycznych. Wszystko to są posunięcia korzystne 
i polepszają sytuację w pewnej mierze. Czynniki 
miarodajne spodziewają się, że w ten sposób pod- 
niesie się ruch budowlany już w najbliższym sezo- 
nie conajmniej dwukrotnie. Postęp więc jest. Po- 
stęp ten wszakże nas zupełnie nie zadawalnia. 
Wciąż jeszcze Rząd zatrzymuje sobie rolę popie- 
rającego — gdy tymczasem braki mieszkaniowe 
są tak ogromne, że rozwiązać je może dopiero rząd 
inicjator. To jedno. Druga sprawa to standaryza- 
cja elementów. Naszem zdaniem stanowi to rzecz 
zupełnie zasadniczą. Dopiero standaryzacja tego 
rodzaju doprowadzić nas może do produkcji, do 
fabrykowania domków, a więc nie do konjunktn- 
ralnego potanienia budowli (w relacji złota, bynaj- 
mniej nie gospodarczej) ale do obniżenia ich ko- 
sztów realnych. 

Nie przeczymy, że tego rodzaju reforma wy- 
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maga czasu — i nim będzie dokonana trzeba iść 
drogą dotychczasową w imię smutnej zasady: lep- 
szy rydz niż nie. Czasem się ją odwraca, powiada- 
jąc, że lepsze jest wrogiem dobrego. Alę nasze sto- 
sunki budowlane nie są dobre. 


WYSTAWA PRZECIWGRUŹLICZA. 


Główny ciężar wystawy spoczywa na akcji t. 
zw. propagandowej. Zły to termin. Propaganda sta- 
ra się narzucać, wytwarza nastroje powierzchow- 
ne, Wystawa uświadamia — przedstawia nam spu- 
stoszenie, jakie sieje gruźlica i demonstruje środki 
przedsięwzięte przeciwko niej. Uświadomienie do- 
tyczące spusłoszenia działą samemi cyframi. 20 
przeszło śmierci na 10.000 ludności rocznie na Pol- 
skę, śmiertelność sięgająca w poszczególnych dziel- 
nicach Warszawy (Wola, Ochota) do 29 — to są 
rzeczy poprostu potworne. Właściwie mówiąc na 
wystawę tę pójść powinien każdy społecznik, ba. 
każdy interesujący się życiem społecznem, Środki 
walki z gruźlicą? Zapewne i to jest pouczające. Za 
mało jednak położono nacisku na wykazanie tego, 
że są one niewystarczające, że są one nikłe, Za ma- 
ło położono nacisku na bezplanowość tej wałki n 
nas. Wystarczy zilustrować takie fakty, jak prze- 
rywanie leczenia chorych przez Kasę Chorych 
przed rozpoczęciem leczenia sanatoryjnego z powo- 
du — upływu okresu świadczeń — fakty masowe! 
wystarczy zobrazować niemoc poradni przeciw- 
gruźlicznych z powodu — braku środków do bada- 
nia sytnacji leczonych w domu, aby wykazać, że 
te gmachv, sanatorja, stacje — to tylko palor, to 
nie jest jeszcze to, z czem zdołaliśmy sięgnąć w 
głąb zagadnienia. Wystawa powinna była wyka- 
zać, że nasza walka z gruźlicą — to tyłka bardzo 
szacowne i bardzo cenne próby, ale, nie jak by 
wynikało z zestawień, triumfalny pochód zwal- 
czania zla. I pad tym względem wystawa do pew- 
nego stopnia chybia celu. 


OCHRONA PRACY. 


Ustawa, przygołowywana przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej o zakazie pracy kobieł i nielet- 
nich w szeregu przemysłów ma dwie strony. Jed- 
na — to engeniczna, zapobiega zwyrodnieniu ra- 
sy. Z tych wzelędów praca w szklarstwie, czy w 
przemyśle poligraficznym np. nieletnich jest istot- 
nie niedopuszczalna. Że prasa ma względem tego 
zastrzeżenie — rzecz zrozumiała; podnięsie to ko- 
szły druku. Druga strona sprawy to gospodarcza, 
ograniczenie konkurencji dla wykwalifikowanych 
pracowników, czyli zapobieżenie przedwczesnemu 
wypieraniu z warsztatów pracy starych przez mło- 
dych. Obie strony ustawy powinny być powiłane 
przez społeczeństwo z całem uznaniem. 

Ale jest jeszcze inna kwestja, o której wypa- 
da pomyśleć. Oto zamykając cały szereg gałęzi 
pracy dla młodzieży, wyrzucamy ją na ulicę, na 
śnienieróbstwo, demoralizujące do najwyższega 
stopnia. Otóż konieczna jest rzeczą wynalezienie 
sposobów zajęcia tej młodzieży, Nie nastręcza ło 
szczególniejszych trudności w czasie normalnym. 
Gorzej jest w okresie kryzysu. Tu musi przyjść na 
pomoc wielka inicjatywa społeczna. Czy nie na- 
leżałoby. dajmy na to, skierować siły młodocia- 
nych na budowę parków ludowych? boisk sporto- 
wych pod hasłem sami dla siebie? 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 


Wydawnictwa 


Piotr Chaynowski: W młodych oczach. Pawieść. Str. 
308. Warszawa 1933. Nakład Gebethnera i Wolffa. 

Q powieści tej, która słusznie nabrała rozgłosu, napi- 
szemy szerzej w najbliższym czasie, 

Jerzy Neyman: Zarys teorji i praktyki badania struk- 
tury Indności metodą reprezentacyjną. Str. 123. Warszawa 
1933, Instytut Spraw Społecznych. 

Rozprawa zapewne zainteresuje specjalistów staty- 
styków, gdyż zawiera omówienie istotnie najnowszych me- 
tod w tej dziedzinie. 

Edward Olszowski: Produkcja kwasów solnego i octo- 
wego ze słanowiska bezpieczeństwa i hibgjeny pracy. Str. 
118. Warszawa 1933. Instytut Spraw Społecznych. 


Kazimierz żórawski: Przemysł ceramiczny i semento- 
wy ze stanowiska bezpieczeństwa pracy. Str. 168. Warsza- 
wa, 1933, Instytni Spraw Społecznych. 

Stanisław Roszkowski: Praca w odlewniach żeliwa pod 
względem bezpieczeństwa i higieny. Str. 168, 

W Polsce co rok wydarza się nieszczęśliwych wypad- 
ków sporo. Przeciętnie tysiąc ludzi traci w nich życie — 
20 tysięcy zostaje okałeczanych, To tłumaczy potrzebę ta- 
kiej literatury. Książki zacytowane są napisane przez fa- 
chowców. Podają one technikę pracy, jej niebezpieczeństwa 
i sposoby ich unikania, To liłeratura niezbędna, z którą 
każdy przemysłowiec musi się poznać, Ważna jest ona i 
dla społeczników. 


Halina Kralelska i Stefan Prass: Życie bezroboł- 
nych. Badania ankietowe. Str. 110. Instytut Spraw Społecz- 
nych. Warszwaa 1935. 

O książce tej pisaliśmy w N-rze 1-ym naszego pisma. 

Tadensz Czajkowski i Jan Deręgowski: Bezrobocie 
pracowników umysłowych w Polsce, 1927 — 1932. Str. 104, 
Instytut Spraw Społecznych. Warszawa 1933. 

Jak dalece na czasie jest ta książka świadczy bodaj 
fakt, że kilkakrotnie już w naszych rozważaniach na te- 
mat bezrobocia musieliśmy się na nią powoływać, jaka na 
jedyne źródło w tym zakresie. Autorzy ograniczają temat 
do zagadnienia pracy najemnej w pojęciu art. 3. Rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 24,X1 1927 r. Tu cyfry 
Z. U. P.-u i P, Urzędu Pośrednictwa Pracy nie dały jednak 
pelnego obrazu i uzupelnić je wypadło przez dwie ankie- 
ty. Jedną do związków zawodowych i drugą do samych 
pracowników. Niestety, ta druga zawiodła zupełnie, dając 
niespełna 400 nadających się do zużytkowania odpowiedzi, 


Autorzy omawiajązasadnicza rynek pracy, napływo- 
wych sił i obrót pracowników umysłowych, poczem przy- 
stępują do struktury samego hezrobocia, jego rozkładu na 
abszarze Rzpliłej, bezrobocia wedlug płci, gałęzi pracy, 
wieku, wykształcenia, poczem poświęcona zostaje uwaga 
asobna sytuacji materjalnej bezrobotnych, 

Wnioski książki są pesymistyczne. Autorzy przewi- 
dują, że rynek pracy się nie zwiększy nawet w razie prze- 
minięcia kryzysu, że kto wie, czy nie słoimy wobec de- 
klasowania się pracowników umysłowych, kto wie, czy nie 
orzpocznie się odwrót w szeregi pracowników fizycznych, 
zwłaszcza tych, co mają techniczne przygotowanie, 

Książka ta jest pierwszym istotnie bardzo poważnym 
krokiem kn zapoznaniu się z istotnie groźną sytuacją pra- 
cowników umysłowych. 


Redaktor i Wydawca: Adam Uziembło = 


CZŁOWIEK W POLSCE 


KULTURALNA KOBIETA — 
DOBRA PANI DOMU 


napewno czyta: 


„BLUSZCZ* 


czałowy 


sfer kobiecych 
wychodzący co tydzień od +. 1864. 
450, 


raczna 54.— 


organ 


Prenumerata: mies. 


13.50, 


„KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU“ 


dwutygodnik, poświęcony życiu do 


kwartalna 


domowemu i modom. Prenumerata: 
mies. 2 zł, 40 gr, kwartalnie 
6 zł, rocznie 24 zł, 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „BLUSZCZ* 
Warszawa, Solac 87, tal. 587-03, 244-18 
P. K. O. 13,666. 


Odpowiedzi Redakcji 


St, W. Stanisławów. Za list bardzo dziękujemy. Byli- 
byśmy wdzięczni, gdyby Sz. Pan zechciał wiadomości swo- 
je ująć w ramy artykułu. 

P. Wielicz. Łódź, Wydrukowaliśmy, jak Pan widzi i 
nadal będziemy korzystali. 

P. Sk. Wilno. Krytyki, która daje coś pozytywnego, nie 
omijamy. Unikamy jedynie nietwórczego narzekania. Rar- 
dzo prosimy. 

P. J. Mał. Warszawa. Niestety wykorzystać nie mo- 
żemy. 

P. K. Rom. Pisemko to isłotnie jest demoralizu jące, 
ale dyskusja z niem naprawdę nikomu nie nie da, To za 
głupie. 

P. G. Kal. Baranowicze, Zamieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


P. S. Gen. Sandomierz. Sprawa pańska jest istotnie 
mocno zawikłana. Zwróciliśmy się do nasżega radcy praw- 
nego, który niebawem da Szanownemu Panu odpowiedź 
listownie. 


P. Wł. Som. Kraków. Konkurs? Dłaczego? I tak nie 
zamykamy nikomu drogi na nasze szpalty, Jeżeli ktoś ma 
w tej spruwie coś do powiedzenia — prosimy. Ale konkurs 
otwierałby drogę nie dla ludzi, którzy rzecz przemyśleli 
i naprawdę występują z czemé pozytywnem, ale dla gra- 
fomanów, którzy próbują gadać na próbę. A nuż. Pański 
list dowodzi już talentu. Prosimy się tylko ośmielić, 


Deut. „Nowogrodaka* Watszowa, tel. 680-20 


